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BAR.ANOWIOZK -  ul. Szep ty ck ieg o  — A. Laszulc 
UIENIAKOńIB — Bui< kolejowy. 
iiRASLAW  — Księga* *iia T-Wa „L o l" .
DĄBROWICA (Polesie) — Księga,nia K, Malinowsl-iego, 
DL KSZ Tv — Bulet kolejowy.
GŁ Ę B O K IE  - ul Z am k o w a ,  W .  W *odzimierow.
G R O D N u  —  K sięgarn ia  T - w a  „R uch"
HO R O D Z IE j —  D w orzec  k o le .o w y  —  K. Smoczyński.  
■WTF.NIBC —  Sklep ty to n io w y  S. Zwierzyńsk i  
ŁLECK —  i  iciep „ led n o i f t"
U D A  -  ul S u w alsk a  la ,  S. Marecki. 
r tO LO D EC ZoJO  —  K sięgarń  oi F*wa „R uch" .

N IE Ś W IE Ż  —  ul. R a tuszow a,  K s ięgarn ia  ja tw in sk ie g o .  
N O W O G R Ó D E K  —  kiosk  St Michalskiego.
N. SW IĘ C IA N Y  —  K sięgarn ia  T - v a  „Ruch".  
OSZM1AKA — Księgarn i .  Spóidz. Naucz.
PIŃ SK  — Księgami"* P o lsk a  -  St. Bednarski  
P O S T A W Y  —  k s ięg arn ia  Pol. M ac ie rzy  Szkolnej. 
S T O Ł P C E  —  K sięgarn ia  T -w a  „R uch" .
ST. iśW IĘCIANY — ul. R ynek  9, N. T ira s ie jsk i .  
W ILE jK A  P O W .  — uL Mickiewicza a4 F j u c z tw s k a .  
W A R S Z A W A  —  T - w o  Ksiąg  Kol. „R u c t  
W O Ł K O W Y S K  —  K sięgarn ia  T - w a  „R uch" .

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu iii' 
przesyiką nocztową 4 zł. zagranicę 7 zł. Kuntu czekowt F.K.O. 
Nr bOZ5e W  sprzedaży detaL cena pojedynczego Nr. 20 gr.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcj. 'ękop isóv  mezairowionych nre rwraca. AdtainiHTmeja 

nie uwzględnia zaarrzeaeź eo do rcziaieszezanls ogsoweS.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy .wlnorzpaltowy ha st* 2-ej 3-ej 40 g r ~ m y .  Z a  teK&iem io groszy Komumuaty 
omv ratleslane milimetr 50 gr. Kronlna reklam , wa uiflhnet, 6* gr. W  N-cb świątecznych oraz z prow.ncji o 25 proc. dr.
u-i Z ag ran iczne  50 %  drożej.  O głoszen ia  cy frow e  i t ab e la ry czn e  o  5G% drożej .  A d m in is trac ja  nie p rzy jm u je  zas trzeżeń  co do 
miejsca. T e rm in y  d ru k u  m o g ą  ~yć prżez  A dm inis trac ję  zm ten iane  dowoln ie .  Z a  dos ta rczen ie  n u m eru  d o w o d o w e g o  20 groszy .

Co tera 7 e ch a  s t o lic y  z za Konondw
Mamy już oświadczenie P iłsudsk ie­

go , że nie dopuści sądu w Tryounale 
Stanu nad Ministrem Czechow.cz.fcm, 
m am y poświadczenie, że Piłsudski 
bierze na siebie znów  prezesurę gabi­
netu i mamy potępienie stanowiska  
ministrów, którzy wobec solidarności 
gabinetu zgodzili się na „organizację 
Trybunału Stanu na jednego ze swych 
kolegów  i mają się tak zhańbić, jak 
się zltani/iła w iększość sejm owa ze 
sw oją sprawiedliwością".

Zmiana Konstytucji Dyła raison 
d‘etre p-zewrotu m ajowego. Im daiej 
od tego przewrotu, tern trudniej prze- 
pi owadzie niezbędne retormy ustrojo­
we, przeprowadzić;) jeanak je trzeba, 
gdyż Konstytucja 17 marca 1921 ro­
ku zagraża bytowi .Państwa, koszlaw* 
jego rozwój.

Już raz Polska upadła z powodu  
błędów  sw ojego  ustroju, czyż histom  
ja ma się powtórzyć?

Gdyby nawet za cenę w o.ny d o­
mowej m ożna byłoby osiągnąć zm ia­
nę Konstytucji i uczynić ustrój Polski 
potężną dźwignią naszego rozwoju  
narodow ego i naszych sił gospodar­
czych, -n a leża ło b y  iść nawet na woj­
nę dom ow ą. Grożenie wojną dom ow ą  
— to bezsilne gadanie. Oktrojowanie 
Konstytucji nowej przystosow anej do 
konstrukcji gospodarczej, kultury po 
litycznej i potrzeb Polski w ogóle nie 
m oże wieść do wojny dom owej w 
perm anende.

W ojsko jesł za tym, z którego w o­
lą m usi odbyć się reforma Konstytucji. 
Bojówki partyjne nie znaczą nic w o­
bec wojska.

Kto i»if;'e iść waloeyć w ODronit 
Konstytucji marcowej?

Kto ma bronić oraynacji wybor­
czej, dtiS obowiązującej, a będącej' 
wywłaszczeniem  obywateli z praw wy­
borczych na rzecz klubów partyjnych?

W szystkie nasze partje są  dziś 
bankrutami politycznymi. H asła rzu­
cane przez nich przestały już spra­
wiać wrażenie i Dyć siłą  m otorow ą  
jakiegobądź czynu..

M ost między Marszałkiem Piłsua  
skim a  Sejm em —spalony. K ażd y  dzień 
fjnkcjonow am a Sejmu napełni atmo- 
sTerę polityczną szkodliwem i mijazma- 
tami i utrudnia naprawę. Polska m u­
si obyw ać się kilka m iesięcy bez Sej­
mu, sprawy zaś gospodarcze i ustro­
jowe m uszą być rozwiązywane przez 
Rade Stanu, składającą się z najwy 
bitniejszych fachowców. Ona jest nie- 
zbędnem ogniwem między stanem  
obecnym  a przyszłym , gwarantującym  
rozwój sił narodowych ustrojem.

Przewrót państwowy Wło*.h. 
Hiszpanji ó ju g o s ła w ji bynajmniej nie 
odbijał się  ujemnie na rozwoju g o ­
spodarczym  tych państw. W łochy dzię­
ki przewrotowi faszystow skiem u prze­
sz ły  od upedku do odrodzenia g o ­
spodarczego, Hiszpanja przy rządach 
Prim c de R.very uczyniła o lbrzymi 
postęp gospodarczy.

N asz kryzys gospodarczy p ozosta ­
jący w zależności z koniunktura g o sp o ­
darczą Europy m oże być jednak w 
znacznej mierze u lion y  przez o d p o ­
wiednie traktaty ekonom iczne i p o su ­
nięcia w polityce gospodarczej.

Mmisterjum Bartla m iało tę za słu ­
gę, że nie zep su ło  konjunktury g o sp o ­
darczej w Poisce, której pom yślność  
była wywołana faktami zewnętrznemi 
jak strajk węglowy w Ar.glji i w yso ­
ka konjunktura gospodarcza środko­
wej Europy w 19*̂ 7 r. i znacznej 
części 1928 roku,, W obec zaś p ogor­
szenia konjunktury, wywołanej w yco­
faniem kredytów am erykańskich z 
Euiopy i kurczeniem się tych kredy­
tów, rząd Bartla stanął bezradny. Je­
go  projekta rozbudowy oparte o  nad­
mierne podwyższenie czynszu m ieszka­
niow ego depopularyzowały go. Bez 
żalu żegnam y rząd Bartla. Obecna 
konjunktura gospodarcza, nieumożli- 
wiająca reformy ustrojowej, uniem ożli­
wia ty'ko politykę podziałow ą, jak ra- 
dykalizacje reformy agrarnej, znacz­
niejszą rozbudowę prawodawstwa sp o ­
łecznego. Warunkiem bowiem  ratunku

Frzea wprowadzeniem jednolite­
go Kodeksu karnego.

W związKu z wprowadzeniem w 
dniu 1 lipca b. r. now ego i ledncliie- 
go  dla całego państwa kodeksu p o ­
stępowania karnego, Ministerstwo spra­
wiedliwości opracowuje szereg waż­
nych rozporządzeń wykonawczych.

Nowy kodeks zosta ł o g ło szo n y  20  
marca ub. roku, tak, iz sfery prawni­
cze miały i mają m ożność j j ż  od ro ­
ku zapoznać się z zasadam i przyszłej 
procedury karnej. Na czo ło  obecnie 
opracowywanych rozporządzeń wyko  
nawczych wysuwają się  awa obszer­
ne regulaminy, norm ujące kwestję 
trybu wewnętrznego urzędowania s ą ­
dów i prokuratur w edług nowych 
irzepisów postępowania karnego. 

Również rozporządzenia wykonawcze 
będą og ło szo n e  zawczasu, aby orga­
na sądow e m ogły należycie i spraw  
nie przygotować przejście do nowych  
form postępow ania w sprawach kar­
nych.

Delegacja 10 p. Ul. u Prezydenta 
PlaścicKiega

W A R SZ A W A , ld-IV. P A T  P m  P re z y ­
d e n t  Rzeczypospolitej  przyją ł  *v dniu uzisiej- 
szym  d e legac ję  10 p rfku  u łanów  z B iałego­
sto k u  z d o w ó d c ą  pułku płk. dypl. P o rczy ń ­
skim na czele, k tó ra  prosiła  P a n a  P re z y d en ta  
o  zaszczycenie  s w ą  obecnośc ią  św ięta  pułko­
w e g o ,  p o łączonego  z o b c h o d em  10-Iecia po ­
w s tan ia  pułku.

Marszalek Szymański
W A R SZ A W A , 10-IV. PA T. Biuro  S en a tu  

kom unikuje ,  że p. m arsza łek  Sena tu  S zy m ań ­
ski powrócił  w  dniu w czo ra jszy m  i objął urzę  
dow anie .  r -,i ni

Angielski minister rofc&t pusl rz 
nycft u; Warszawie

W A R SZ A W A , 10 kwietnia.  (Tel.  wi. 
„ S tó w a " )  P rze jazdem ,  p odczas  wycieczki do 
E u ropy  w schodn ie j  bawit w  W a rsz a w ie  a n ­
gielski m inister  ro o ó t  |>ublicznych lord Lon- 
d o n d e r ry  w  to w a rzy s rw ic  j ed n eg o  ze swoich 
przyjaciół politycznych, członka  partj i  k o n ­
se rw a ty w n e j  i cz łonka  Izby Gmin kpt. Ca- 
saled. Obaj  wyb i tn i  politycv ang ie lscy  p rz y ­
jęci zostali  prze-z M arszałka  Piłsudskiego, z 
k tó rym  odbyli  d łuższą  rozm ow ę. Po  konfe­
rencji  gośc ie  ang ie lscy  odjechali  d o  Gdyni,  
k tórej lo*d L ondonderry ,  j ak o  m inister  ro b ó t  
publicznych p o św ięca  spe c ja ln ą  uw agę .

Zmiany w s<tfIounł!ctuiiB
Mtnitor Polski (Nr.  80) p oda je  zmiany 

na  s tan o w isk a ch  sęd izów  i p ro k u ra to ró w ,  a  
tak ż e  przenies ienia  w  s tan  spoczynku .

Z p ośród  sęd z ió w  sądu  n a jw y ższe g o  p rz e ­
niesiono w  stan  sp o c z y n k u  z u rz ę Ju  p p sę ­
dz iów  : O s k a ra  Szełlera, Leon** M tu d e lsb u r -  
ga ,  Feliksa O ch im ow sk iego ,  W ła d y s ław a  Ba­
rań sk ieg o  i M arce leg o  F td y ń sk ieg o .

Sędzia  sądu  n a jw y ższe g o  p. Leon Błasz- 
kow sk i  p rzen ies iony  j e s t  w  s tan  spoczy n k u  
na sk u te k  podania .

hciay gmach PiinisfErstuła Nu- 
nik̂ cji

N ow y g m ac h  M 'n is te r s tw a  Komunikacji,  
k tó ry  s tan ie  na miejscu g m ac h u  o b ecn eg o  
u t rzy m an y  będzie  w  sty lu  n o w o c ze sn y m  ja ­
ko p e n d en t  do  g m ac h u  B anku  G o s p o d a rs tw a  
Kraj.,  k tó ry  w zn o szo n y  jes t  vis a  vis gm ach u  
m in is te rs tw a  kom unikac ji  na  ro g u  ulicy N ow y 
Ś w ia t  i Alei Jerozolimskiej.  P ro je k t  n o w e g o  
g m ac h u  o p r a c o w a n y  został w b iurze  proje­
k tó w  m in is te rs tw a  kom unikacji .  Ze w zg lędu  
na  szczupłość  k re d y tó w  w  b ieżącym  roku bu ­
d ż e to w y m  roz/poczęcie b u d o w y  g m ac h u  mi­
n is te r s tw a  kom unikac ji  odłożone  zostało  na 
role przyszły

Telefon UJarszeiua—Krskdu/
M inis ters tw o pocz t  i te leg ra fó w  uzyskało  

w os ta tn ich  dniach znaczne  zwiększanie  ro -  
fffpw telefonicznych na  linji W a r s z a w a —  

K raków , dzięki zas to so w an iu  p rąd u  wysokiej 
często tl iwości;  zam ias t  jednej  ro zm o w y  m o ­
żna  obecnie  p ro w ad z ić  aż  cz te ry  na  jednym  
drucie. f

D ro b n e  usterki,  k tóre  p rzy  ro zm o w ach  
zau w ażo n o ,  z o s tan ą  w  dniach  n ajbiiższych 
usunięte.

Ilifltaij iiffiid sgn na Litwie.
O g ło s z o n y  wczoraj w  K ow n ie  

radjokom unikat m in. spraw  w e  
w n ę tr /n y c h  ujął w  k o n k retn e  
ramki o s ta tn ie  a resz to w a n ia  so-  
cjal d em o k ra tó w  Ihew skicn  i na- 
o g ó ł  działalność em igran tów  p o ­
litycznych w  Litwie. W ed łu g  
s łó w  kom unikatu, organizacja  
tak zw . ,,p leczkajtIsow ców ‘ m ia­
ła być szeroko  ro zg a łęz io n a  w  
całym kraju, na jg łów niejsze  jej 
ośrod k i zn a jd ow a ły  s ię  w Bir- 
zach, K oszedarach, K o z ło w ej  Ru­
dzie, Szaw lach i kilku jeszcze  
m iejsco w o śc ia ch ,  centrala  - w  
Kownie, w  centralnym  k om ite c ie  
partji socja l-dem okratów  l i t e w ­
skich  (lokal redaktjl  „Socjalde-  
m okratas‘a ”). Zadaniem  o r g a n i ­
zacji b y ło  o r g a n izo w a n ie  tak zw.  
„piątek", t. j. bojów ek, któreby  
w  o d p o w ie d n ie j  ch w il i  O iwarcie  
z b ron ią  w  ręku w ystąpiły  prze­
ciw  rząd ow i litew skiem u. Naj­
w ięcej  b o jó w ek  było  w  p o w .  
Trockim. „Piątki" te miały p o w o ­
ływ ać d o  życia in n e  „piątki" roz­
szerzać je w  całej Litwie, zaopa-  
t»ywać je w  broń oraz  p r o w a ­
dzić agitację  wśród w o jsk a ,  i 
nakłaniać oficerów , by w  stan ów  
czej ch w il i  w ystąpili  ze  sw ym i  
oddzia łam i przeciw  rządow i i 
obalili go .  B. p o s e ł  W incenty  
G alinis k ierow ał całą sp raw ą  1 
n a w et  w śród s tu d e n tó w  u n iw e r ­
sytetu l i t e w s k ie g o  potrafił  zor- 
ga  i lzow ać  kółka, z których jedne  
a g ito w a ły  w śróa  w o jsk o w y c h ,  
in n e  na fabrykach, in n e  jeszcze  
g d z ie  s ię  dało , przyczem w szy s t­
k ie  odznaczamy s ię  w ielką aktyw  
nością . G alinis o trzym yw ał z 
W ilna  od em igran tów  w iększe  
sum y p ien iędzy , literaturę oraz  
broń, o s ta tn io  zaś napisa ł do  
W ilna szyfrow an y list w  k tó ­
rym d o n o s i ł  o  stan ie  organ iza  
cji w  Litwie. List ten  s p o w o d o ­
w a ł  w szystk ie  areszty. Dotych  
czas w  K ow n ie  a r e sz to w a n o  27 
o sób , w  Koszedarach 20 i w  
po,v. Trockim  2 6  osób , w innych  
m ie jsc o w o śc ia c h  p o  kilka. Mają 
odbyć s ię  n o w e  areszty.

t b • * ’

Km burda ampissi w Kownie.
Z Kowna donoszą; Po niedawnej 

awanturze antypolskiej w D om u Lu­
dowym , podobne ekscesy  powtórzyły  
się znów  ub. soboty w sali Tilm ansa  
na przedstawieniu teatru am ałorsKie- 
go, istniejącego przy Polskim Zw iąz­
ku Ludzi Pracy.

N iedługo po podniesieniu k u r ty n y  
św iatło  elektryczne raptow nie zagasło  
i cały tea tr  pog rąży ł  się w ciemności. 
Publiczność je d n a k  zachowała zupełny  
spokó j,  a Drzeastawieme, jeszcze Drzed 
n a p ra w ien ie m  elektryczności, wzno 
wiuno przy blasku  świec.

Jak się okazało później druty elek­
tryczny zostały przecięte na poddaszu. 
Po upływie pół godziny w szystko z o ­
stało  naprawione i przedstawienia nic 
do końca nie zam ąciło.

Natom iast, gdy po przedstawieniu 
rozpoczęły się tańce d o sz ło  znów  do  
wybryków. Kilka o sób  sprzeciwiało 
się graniu mazura, teroryzując orkie­
strę. Na tern tle d osz ło  nawet do bój­
ki. Dzięki jednak postawie publiczno 
ści, która zachowywała spokój pod­
czas wszystkich tych niecnych wybry­
ków, wszelkie usiłow ania awanturni­
ków zakłócenia porządku zosta ły  u- 
daremnione i zabawa zakończyła się  
nad ranem o oznaczonej w programie 
godzinie.

'TzEKGt.him śh ie tah k jp r ' Une&iM i Waru zmitjsziM karę
|  i M LECZN O-ORZECH OW A  |

I faoryki

A » I H .M £ C f r v l i  I
I  w  K R A K O W I E  Iw  K R A K O W IE

Same się reklamulą. 
Żądać w szęd z ie .

Z K ow na  d o n o sz ą ;  w  tych  dniach T r y ­
bunał  Naj w y żśży  rozw aża ł  sk a rg ę  ape la ­
cy jn ą  więźniów  po l itycznych  w  obozie  kon­
cen t racy jn y m  w  W o m ia ch ,  którzy w  sw oim  
czasie  s t a m tą d  uciekli i zostali za  to skazan i  
na  2 I. 6  mies. więzienia. T ry b u n a ł  dla w s z y ­
stk ich  zmniejszy! ka rę  do  6 mies. z zalicze­
niem a re sz tu  p re w e n c y jn e g o  W szy s tk ich  u- 
w ięzionych zwolniono, o d d an o  jed n ak  pod  
dożbr  k o m e n d a n ta  w o jennego .

gospodarczego, to jest zażegnaniem  
kryzysu, jest ściągnięcie do Polski 
obcych kapitałów. Przez sprzedaż 
listów zastawnych kredytowych ziem ­
skich zagranicę m ożem y ściągnąć 
pewną ilość kapitałów do Polski. 
W ęgry uplacowały sw e listy zastawne 
na rynku londyńskim  dzięki temu, 
że umiarkowaniem cechowały się ich 
reformv rolne. Kredyty przem ysłowe  
inwestycyjne dla Polski są  tam owane 
tern. że posiadając najmniej doskona­
łe  warsztaty pracy poprzedzaliśm y

innych w prawodawstwie społecznem . 
Przypływ kapitałów z zagranicy do  
Polski jest w znacznej mierze uzależ­
niony od polityki wewnętrznej, która 
aby odpowiadać racji sianu Polski 
m usi nie liczyć się z nastrojami sej- 
m ow em i.

Popieraliśm y przewrót majowy i 
rządy pom ajowe ze względu na p o ­
trzebę reformy ustrojowej i dziś, gdy  
zbliża się chwila stanowcza, nie m o­
żemy się wahać.

W ła d y s ła w  S tadnicki.

Kurs złbBgg jest nie zachwiany
Perfidna gra opozycji.

W ARSZAW A, 10 IV. (tel. wł. „Słow a") Cały szereg opozycyjnych  
pism przejawia perfidny niepoKÓj na temat zaobserwowanej od kilku dni 
na prywatnym rynku pieniężnym zwyżki dolarowej, przejawiającej się w 
różnicy 5 do 6 gr. na dolarze w porównaniu z kursem, jaki ustabilizował 
się już od  przeszło d^uch lat. W związku z tern faktem, zwróciliśm y się  
do wybitnych przedstawicieli sfer giełdowych i bankowych, którzy w roz­
m owie z nami podkreślili, iż ta nieznaczna zwyzka kursu dolara w żadnej 
mierze nie m oże być identyfikowana ze zniżką kursu złotego. Z łoty bowiem  
na wszystkich giełdacn zagranicznych notowany jest nadal po kursie aDso- 
lutnie me zmienionym. Na giełdzie warszawskiej kursy wszystkich walut 
europejskich i południowo-am erykańskich pozostają  również bez zmiany. 
Zwyżka kursu dolara objęła tylko d ola iy  gutów kow e, czeki dolarowe n oto ­
wane są również po kursie nie zm ienionym . Nieznaczna zwyżka kursu d o ­
larów gotówkowych tłum aczy się tern, i i  emigracja Polska w Ameryce za­
sila licznych swoich krewnych w Polsce, szczególnie w okresie Świąt, po­
m ocą finansową. Banki w Polsce otrzym ują więc zlecenia wypłacenia licz­
nym odbiorcom  w kraju drobnych sum w eiektywnych dolarach gotów k o­
wych. W ten sp osób  powstaje zapotrzebowanie na dolary w drobnych o d ­
cinkach, kióre banki m uszą nabywać na rynku prywatnym, celem w yw iąza­
nia się z otrzymanych poleceń. W roku bieżącym am erykańskie polecenia 
wypłat na Polskę są  wyjątkowo liczne. Nabywanie przez banki dolarów  
gotówkowych w yw ołało  więc to minimalne podrożenie tej waluty, to sam o  
zresztą zjawisku zaobserw ow ano na rynku pieniężnym  w Paryżu, BeHinie 
i Wiedniu. Rozmówcy nasi w szelkie podejrzenia o  zachwianiu się kursu 
złotego, podejrzenia, które rozsiew a oczywiście rozm yślnie prasa opozycyj­
na, odparow ują najrupełniej kategorycznie.

Osfainie dnie premiera Bartla
W ARSZAW A, 10. IV. (Tel. wł. „Słow a“\  Premjer, dr. Baitel urzędu­

je w dalszym  ciągu zupełnie normalnie. D ziś odbył szereg konferencji w 
sprawach bieżących a m iędzy innymi przyjął opuszczającego W arszawę 
posła Rządu W łoskiego p. Maioni. Jak wiadom o następcą p. Maioni ?,w 
W arszawie będzie p. Martin Franclin, który przybędzie do W arszawy już w 
randze am basadora. W godzinach wieczornych dr. Bartel udał się na Za­
mek, gdzie odbył przeszło 2 godzinną konferencję z Panem Prezydentem  
Rzeczypospolitej. Konferencja ta, oczywiście pozostaie w związku z dobie- 
gającem końca przesileniem gabinetowem . Pow ołanie bowiem now ego rzą­
du jest kwestją jednego lub 2 dni.

Kładu z fałszerstwem pieniędzy
G ENEW A. 10.4. P a t. W  czasie  g tn r r a ln e j  dyskusli, p ro w rd zo  >ej n a  k o n ­

ferencji w  sp ra w ię  zu w a ic ia  m ię d zy n a ro d o w e g o  u k ła d u  w ce lu  z w a lcz an ia  fa ł-  
szetstw -a p ien iędzy , d e k g a t  ru m u ń sk i p to f . Rella z a zn a cz y ł i s  u jed  osta j'n ien ie 
sankcyj karnych , p rzew idyw anych  w  kodeksach  poszczegó lnych  państw  w s to ­
sun k u  do fa łsz e rz y  p ien ięd zy  m usi S tanow ic podstaw ę p o ro z u m ie n ia .

SytuzGja pneeileniowa w liiemcieeli
BERLIN, 10. IV. PAT. D zisiejsze posiedzenie popołudniow e gapinetu 

przeciągnęło sfę do godz. 2 ej. Na posiedzeniu tem gabinet pow ziął jed n o­
m yślnie uchwałę, którą zakom unikował narazie tylko przywódcom frakcyj 
parlamentarnych, zachowując ją w tajemnicy.

Pom im o tajemnicy, prasa berlińska stwierdza, że uchwała ia stanowi 
apel do stronnictw, by popierały gabinet przy przeprowadzeniu budżetu. 
Gab.net postanow ił bowiem pozostać na stanowisku ze wtgiędu na p oli­
tykę zagraniczną, a zw łaszcza rokowania reparacyjne w Paryżu, oraz , na 
konieczność załatwienia budżetu.

„V ossische Ztg." charakteryzuje oczekiwane rozwiązania sytuacji we> 
wnętrznej w Niemczech, która rak niespodziewanie zaosirzyła  się wsliuiek  
ponow nego wypłynięcia na porządek dzienny sprawy budowy pancernika 
jako ściSią w spółpracę 5 ciu stronnictw, aczkolwiek bez oparcia tej w sp ó ł­
pracy na formalnem związaniu się tych stronnictw w koahrię i bez tw o­
rzenia projektowanej ostatnio komisji międzyfrakcyjnej. Dziennik zapow ia­
da, ze w razie zgody frakcji centrowej nommacja trzech nowych ministrów  
nastąpi dziś jeszcze. Spodziewane jest wejście do gabinetu ministra von  
Guerarda, kióryby objął na now o tekę komunikacji, b. minLtra dr. Bella, 
któryby zajął m iejsce obecnego dem okratycznego ministra sprawiedliwości 
dr. Kocha oraz jakiegoś trzeciego polityka centrowego w roli ministra tere­
nów okupowanych.

Obrady międzyfi akcyjne
BERLIN, 10.1V. PAT. W czorajsze obrady międzyfrakcyjne trwały do  

późnej nocy. Konferencja przewodniczących frakcyj u kanclerza nie dała 
żadnego pozytywnego wyniku tak, że postanow iono szukać wyjścia z za- 
wikłanej sytuacji wewnętrznej, wywołanej decyzją socjalistów  co do g ło ­
sowania przeciwko drug:ej racie na budowę, pancernika w ten sp osób , że 
iząd Rzeszy ma na dz^siejszem posiedzeniu Rady Ministrów sform ułow ać  
deklaracje, w którejby zobow iązał się do prowadzenia dalszych prac na 
poastawie kom prom isow ego programu finansow ego, opracowanego przez 
rzeczoznawców finansowych stronnictw. Deklaracja ta będzie dążyła do  
stworzenia jakichkolwiek możliwość}, które nozw oliłyny pozostać obecne­
mu gabinetowi u w ładzy, nie załatwi natom iast wcale sprawy utworzenia  
zwartej wielkiej koalicji. D zisiejsze dzienniki poranne traktują sprawę w iel­
kiej koalicji jako całkiem pogrzebaną.

W m  Hemi-nislyme w Kfcinszfcl'
BERLIN, 10.1V. PAT. O dbywające się w dalszym  ciągu w Niemczech  

wybory do rad załogow ych w wielkich przedsiębiorstwach przem ysłowych  
dają naaal poważne sukcesy kom unistom , przynosząc *.iężkie straty listom  
socjalistycznym . Wczoraj odbyły się wybory a c  rady załogow ej w wiel­
kich zakładach Leunawerk pod Hallą. Na 17.400 g ło só w  komuniści uzy­
skali 9.200, a listy socjalistyczne tylko 5.900. Dziś, we czwartek i piątek 
odbywać się będą wybory w jednem z największych orzedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych w Niemczech, mianowicie w zakładach A. E. G. w Berlinie, któ- 
ryrh wynik będzie m iał poważne znaczenie sym ptom atyczne dla nastrój w 
w kołach opozycyjnych.

OysiEdients ml̂ Sstcipif tSsmón w lwiętach
MOSKWA, 10 SV. Pat. Agencja T ass podaje; Rżąd Związku  

S ocja listyczn ych  Republik Raa us a lil na dzień 1 października  
termin w ys ied len ia  z d o m ó w , przech odzących  r.a w łasn ość  m ia ­
sta, byłych w łaśc ic ie li, których d och o d y  przekraczają trzy tysiące  
rubli roczn ie . P o s ta n o w ie n ie  to  n ie  d o łyczy  u :zonych. specja li­
s tó w  tecn n iczrycb , p rzed staw icieli sztuki i Mi. N ie  ob ejm u je ó n o  
rów n ież  w ła śc ic ie li p r zed sięb io rstw  p rzem ysłow ych , n a w et  w ó w ­
czas, gdy d o c h o d y  ich prze*krcczają trzy tysiące  rubii.

ZlihnMoafaElB spisku Humanistycznego t» Tarci!
W IEDEŃ. 10.4. P at. P ra sa  dones* z K b n s .a n ły n o p d a . że w łaa ze  tu reck ie  

w  K o n stan ty n o p o lu , S m y rn ie  i irn y c l. m iastach  tu reck ich  d o k o n ały  licznych 
a r e s z t o w a ń  -*.śrud k o m u n is tó w . W ładze ośw iadczają , że w p ad ły  a a  tro p  sp isku  
k o m un is tycznego .”

Trocki v Konsfanfynozolt!
W rażen ia  am erykańsk iego  d z ie n ­

nikarza.
O soba Trockiego, wciąż jeszcze  

wyczekującego w Konstantynopolu na 
wizę a o  Niemiec, nie przestała być 
sensacją polityczno prascw ą. D zienni­
karze całego świata ubiegają się choć 
o chwilkę rozm ow y z b. czerwonym  
dyktatorem. Trzeba przyznać, że uni­
ka on starannie tych wizyt. Można 
przypuszczać, że robi to z dwuch p o­
wodów: primo, ze nię czuje się w 
Konsiansynopolu całkiem bezpiecznie, 
se c u n io  zaś jego enuncjacje udziela- 
lane na prawo i i lew o straciłyby na 
veartości i rychło niKtby niemi się nie 
m teresował. Zobaczenie się z Trockim  
nie należy do rzeczy łatwych, Na ła ­
mach „Candide" opisuje am erykański 
dziennikarz Willy Sperco o  swoich  
perypeijach związanych ze spotkaniem  
Trockiego i jego syna, z którym per­
traktował w sprawie nabycia dla pra­
sy amerykańskiej artykułów b. czer­
w onego generalissim usa.

D ow edziaw szy  się, że Trocki przy 
był do KonsiantypoDolu na parowcu 
„lljicz", Sperto udał się na przystań. 
Z parowca jednak nikt nie wychodził. 
Amerykański dziennikarz nie uał za 
wygraną i postanow ił czekac w prze­
konaniu, że ktoś wreszcie musi wyjść 
na ląd. P rzew idyw ani jego nieDawem 
się sprawdziły. D o brzegu przybiła 
szalupa, a z mej w ysiadło kuka osób . 
Całe towarzystwo udało się do Ko­
m ory Celnej. Było to dwuch panów; 
jeden starszy wiekiem w pince- 
nez, drugi m łody o k o ło  lat 
dwudziestu i pani szczelnie otulona w 
futra. D om yśliłem  się— p isz e -o d r a z u , 
że to  rodzina Trockich. Spróbowałem  
podejść. Jakiś nieznajomy krzyknął 
po turecku:

— Proszę odejść.
— T o Trocki?
— Z nim nie wolno mówić. Zdąży 

Pan później.
Przed wejściem do kom ory celnej 

oczekiw ał Trockiego wspaniały„Buic“.
Nazajutrz, dziennikarz am erykań­

ski udał się do konsulatu sow iec­
kiego, aby zasięgnąć w iadom ości 
„Trocki — zdziwił się Licnowski 
przedstawiciel sowieckiej urzędowej 
agencji „T ass", — Trocki. — D op ra­
wdy nie wiem. gdzie się 'znajtuje. 
Nawet konsul nie będzie m ógł nic, 
panu dokładnego powiedzieć. My nic
0  nim nie wiemy.

—  Ale. przecież..
—  Trocki jest teraz całkiem pry 

watną o so b ą  Niestety, żadnej nie m o ­
gę dać panu o  nim informacji. W 
Konstantynopolu tak wiele sowieckich  
obywateli...

Ani sow iecki konsulat, ani sekrei 
tarz poselstw a, ani porijer nie mogl- 
nic powiedzieć o  Trockim..."

Po szeregu nieudanych usiłowań  
zobaczenia „czerw onego dyktatora" 
Sperco niespodziew anie spoikał w 
jednej z bibljotek w dzielnicy Pera. 
W kieszeni dziennikarza była depe­
sza jego redaktora z poleceniem w y­
dostania od Trockiego artykułu o  
szczegółach wygnania i planach na 
przyszłość. R 'daktor zapytywał, ile 
Trocki pragnie za to otrzymać p ro­
sząc o  niezwłoczną odpow iedź.

W ysoki w szarej jesionce z prze- 
krzywionemi na nosie pince-nez Trocki 
przeglądał książki. Bibljotekarz w ska­
zał mu półkę książek historycznych

— Dziękuję, szukam  beletrystyki— 
odpow iedział Trocki.

O dłożył na bok kilka książek, 
m iędzy innemi spostrzegłem  tam 
„Dziennik" Loti. W tym m om encie, 
-  opisuje dalej przedsiębiorczy dzien­
nikarz amerykański — ostrożn:e p od­
szedłem  i na otwartą przed Trockim  
książkę położyłem  swój bilet w izyto­
wy i depeszę m ego redaktora.

Trocki popatrzył na mnie z p o­
dziwianiem.

— P ro szę  przeczytać — pow iedzia­
łem  szeptem .

Trocki szybko przeczytał depeszę
1 odpow iedział odm ow nie. Obecny o- 
poaai agent policji podszedł do T roc­
kiego. Zauważyłem  na jego twarzy 
oznaki wyraźnego zdenerwowania.

Nr-zajutz Sperco spotkał się z sy ­
nem Trockiego, który oświadczy! mu, 
że ojciec jego sprzedał cztery artyku­
ły jedne, z agencyi prasowych w A m e­
ryce i zobow iązał się w ciągu roku 
nie udzielać żadnych wywiadów. Jedy­
ną rzeczą, jaką m oże sprzedać, są  je ­
g o  pamiętniki, których niestety jeszcze 
nie ukończył. Tytuł ich brzmi: Roko- 
kowania w Brześciu Litewskim, roz- 
dźwięki w delegacji sowieckiej, portre­
ty niektórych w odzów  rewolucji.

Mój redaktor— powiedział dzienni­
k a ^ — pyta jaką sum ę za to życzy s o ­
bie otrzymać Trocki.

Pan i rocki nie jest  hand larzem  
odDOwiedział syn, ale ponieważ pie 
niądze są mu Dctrzebne, więc chce 
mieć jakr.ajlepsze warunki.... w r .

t
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Zb a.'Aj na fundusz dyspozycyjny Marszałka
Piłsudskiego

LIDA. 10 4 (T e l .  wł. „S ło w a ") .  Na o d b > t t m  o n e g d a j  z e b ra n iu  w ó j tó w  i p isa rzy  
g m in n y ch  w y ło n io n o  se k c jo  o rg a n iz a c y jn ą ,  k tó r a  za jm ie  sit  z o rg a n iz o w a n ie m  w ę 
w sz y s tk ic h  m ie j s c o w o śc ia c h  p o w ia tu  l i r i k i e g o  z n ió re k  na fu n d u sz  d y sp o zy cy jn y  d la  
M a r s z a ł k a  P i ł su d s k ie g o .  P o d k r e ś l i ć  n a le iy ,  i i  jak  d o ty c h c z a s ,  p ow ia t  Ldzki n r z o d u je  
w S ród  innych  w z b ió rc e  na t u n d  , s z  d l a  M a rsz  i łka  P i ł s u d s k ie g o .  Mię<.zy in nym i sam i 
ty ik o  n iżs i  f u n k c jo n a r iu s z e  Po l ic j i  z ło ży l i  w dniu  dz is ie jszy m  na r ę c e  K o m e n d a n ta  
p rz e s z ło  9U0 zł.  u z y s k a n y c h  z  j e d n o r a z o w e j  z b ió rk i .

Rewizja uztałainosisi biur podań
N O W O G R Ó D E K ,  dn ia  10 kwie tn ia  (T e l .  wł.  „S ło w a") .  W n a jb l iższych  dn iach  

w ła d z e  a d m in is t rac y jn e  p rz y s t ę p u ją  j o  k o n t r o l i  i rew izji  d z ia ła ln o śc i  b iur p roSb  i p o ­
dań  na  t e r e n ie  p o s / c z e g ć ln  cn  p o w ia tó w ,  a t o  w o b e c  n ie je d n o k ro tn ie  s tw ie rd z o n y c h  
n a d u ży ć  ze  s t ro n y  k ie ro w n ik ó w  ty ch  Diur, k t ó r z y  w y k o rz y s tu ją c  n ieSw ,adom oSć n a ­
sz e g o  ludu  c ze rp ią  s t ą a  doSĆ p o k a ź n e  j o c n o a y

N O W O G R o D E K

— Odbió r  e k sp o n a tó w  na  P o w .  W y s t a ­
w ę" 'K ra jow ą .  Dziś przybył  do  N o w o g ró d k a  
prof, S try ieńsk i.  który dokona ł  p rzeg lądu  i 
oceny  e k sp o n a tó w  p rzem ysłu  lu d o w eg o  ?: te ­
renu"  w o je w ó d z tw a ,  p rz ez n ac zo n y c h  na P o ­
w s z e c h n a  W y s ta w ę  K ra jo w ą  w  Poznaniu  
Z b ió rką  c spona tów  zajęło  się T o w a rz y s tw o  
P rzem y s łu  L udow ego ,  k ió re  z g ru p o w ało  po­
nad  1ÓOO różnych  tkan in  oraz  z n aczn ą  ilość 
p rz ed m io tó w  p rzem ysłu  ceram icznego .  W szy ­
stk ie  e k sp o n a ty  zos ta ły  przez  prof. S try jeń -  
sk iego  zakw alif ikow ana ,  p rzyczem  na pier­
wszy  plan w y b i ja tą  się tkan iny  wiejskie , w 
k tó ry ch  u d e rza  b o g a c tw o  ba rw ,  aalej k o m ­
pletne s t ro je  ludow e  z różnych  okolic, na ­
s tępn ie  w y ro b y  ceram iczne  z Iw ieńca  Sie 
mawki,  Ja s  enicy oraz  fatm-'ki Lejtn ikera  w  
N o w o g ró d k u .  W  w y ro b a c h  tkack ich  re p re ­
z en to w a n e  są  w szy s tk ie  p o w ia ty  z z a c h o w a ­
niem  ich c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech, k t ó r  je 
o d ró ż n ia ją  od siebie. Prof. S try jeński,  m ów iąc  
o e k sp o n a ta ch  z N o w o g ró d cz y zn y ,  wyrazi! 
się, iż są  one najlepiej d o b ra n e  _ pośród  
wszys tk ich  innych  w o je w ó d z tw .  W o g ó le  z 
ca*ej Polski najlepiej zo rg an izo w a ły  tę dzie­
dz inę  w o je w ó d z tw a :  W ileńskie,  Poleskie  i 
N ow o g ró d zk ie .  A z p ośrod  tych  łrzecłi  je ­
szcze  na p ie rw sze  miejsce w y b i ja  się w o je ­
w ó d z tw o  N o w ogródzk ie ,  czego  d o w o d em  
je s t  zakw alif ikow anie  w szys tk ich  e k sp o n a tó w  
iż były O ftc  g ro m ad z o n e  z o g ro m n em  z n a w ­
s tw e m  i. dużem  poświęceniem .

—  W czo ra j  bawił się  w N o w o g ro d k u  Pre  
zes Zw iązku  Młodzreży Akadem ickie j  Impe- 
r i-ni B ry ty jsk ieg o  Ivison S. M a c aa am ,  k tóry  
zw ied za jąc  Polskę,  p rzyby ł  do  N o w o g ró d -  
cz j  zny. Z a p y ta n y  przez  naszeg o  koresp in- 
deń ta  z p ro śb ą  o wrażenie ,  jak ie  zrobiła  na 
m rr N o w o g ró d  czyzna, zaznaczył ,  ż t u iie 
zdąży ł  p o czyn ić  o b se rw a c je  w  sa m y m  N ow o­
g ródku ,  uderzy ło  go p rz ed ew szy s tk iem  o g ro ­
mne ożywien ie  i r a d o sn y  w y g lą d  ludności.  
T o  ożyw ien ie  ludności  jest  c h a rak te ry s ty czn e ,  
g d y ż  św iad czy  ono  o silnem i o z w o j u  ekotio- 
r .ićznym i g o sp o d a rcz y m ,  jaki da je  się za ­

u w a ż y ć  na  k ażd y m  kroku. P an  M acad am  /n u  
w aży ł  p rzy tem  o g ro m n ą  trosk l iw ość  władz 
polsk ich  o s tan  g o sp o d a rcz y  uidności miej­
scow ej  i ten se rd eczn y  s tosunek ,  laki panuje  
między w 'a d z a r r : a  ludnością .  Naogół  p rz y ­
znał, że N o w o g ró d  czyzna  zrobiła  na i im 
b a rd zo  doda tn ie  wrażenie .

BR A SŁA W .

—  Jak  się, p rz e d s ta w ia  Ouazet p>ow. bra-  
ssaw sk.ego.  Pc d ługich d e b a ta c h  za tw ie rd z o ­
ny  zosta ł  os ta teczn ie  p re lim inarz  b u d ż e to w y  
b ra s ław sk ieg o  p o w ia to w e g o  zw iązku  k o m u ­
na lnego .  Pre l im inarz  ren po s tron ie  d o ch o ­
d ó w  i w y d a tk ó w  zosta ł  z b i lan so w an y  w k w o ­
cie 1.336.836 zł N a  poszczeg ó ln e  d / ia ly  przy­
p a d a  w y d a tk ó w :  a d m in is t rac ja  o g ó ’na  99.276 
zł., (12  proc.  ogóm ej sum y b u d ż e tu ) ,  sp ła ta  
d 'u g ó w  60.276 zł., b u d o w a  i u t rzym an ie  d ró g  
653.738 zł., o św ia ta  8.000 zł., z d ro w o tn o ść  
pu b l iczna  118.817 zł., opieka  społeczno -,1.600 
zł., akc ja  p op ie tan ia  ro ln ic tw a  304.428 zł., 
ak c ja  przeciw o g n io w a  i u trzym an ia  a resz ­
tó w  g m in n y ch  o .193 zł.

R esz ta  w y d a tk ó w  p rz y p a d a  na zw iększe­
nie kap ita łu  'a k ła d o w  ego  "komunalnej ka sy  o- 
szczęd n o śc io w ej  w B ras ław iu  o raz  na  zap o ­
m ogi p o szczeg ó ln y m  g m in o m  deficy tow e m. 
Co się  ty cz y  części doch o d o w ej  w  bież. ok­
resie  g o sp o d a rcz y m  zw iązek  k o m u n a ln y  w  
Brasław iu  zam ierza  znieść pob ieran ie  d o t y c h ­
cza s  p o d a tk i :  1) in w e s ty cy jn y  od p rzedm io­
t ó w  z b y tk u  i 2 )  b a rd zo  n iepopu la rny  na  wsi 
p o d a te k  od psów , w p r o w a d z a ją c  n a to m ias t  
no w y  p o d a tek  od b u d y n k ó w  m ieszkalnych.

M O ŁO D E C ZN O .

—  T r a g ic z n a  śm ierć  u m y sło w o -ch o reg o .
W połowie ub. miesiąca p o s te ru n ek  policji 
z aw iad o m io n y  został  o ta jem niczem  zniknię­
ciu u m y slo w o -c h o reg o  m ieszk ań ca  wsi Cze­
repy, gnt. połoczańskiej  Kazimierza  Szafało- 
wicza. Różne  d om ysły  rob iono  na t e m a t  za ­
ginięcia jego ,  a byli nawę* tacy ,  k tó rzy  p rzy ­
puszczali ,  że został  on, j ak o  uciążliwy dla

otoczenia  zg ładzony .  Obecnie  znalez ione  ua 
b ło tach  rzeki B erezynki  zwłoki m ężczyzny  
okaza ły  się  zw łokam i z ag in ionego  Szafało- 
wicza .  D ok o n an e  og lędz iny t ru p a  ś lad ó w  
p rz es tę p s tw a  nie ujaw niły .  N a jp r a w d o p o d o b ­
niej zam arz ł  on w s k u te k  p rzem ęczen ia  i w y ­
cieńczenia.

P o g rz e b e m  zajęła się rodzina.

PO NAR Y .
-— San a to r ju n i  dla  policji, czy  p izy tu fek  

dla  s ie ro t?  P rzy b y ł  tu z Am eryki  ks. Sale­
zjanin Józef W y b ran iec ,  zn an y  działacz sp o ­
łeczny za ró w n o  na g runc ie  w asz y n g to ń sk im ,  
jak  i tu te jszy m .  P rzy b y ł  tu w  g óry  P o n a r -  
skie,, celem odszu k an ia  miejsca,  gdz ie  Mickie­
wicz snuł poezje, a  w łaśc iw ie ,  gdz ie  napisał 
„ P o w r ó t  t a t y “ . Niestety ,  m ie jsca  u p ra g n io n e ­
go  rzadki  t t n  gość  nie znalazł.  Z auw aży ł  ty l­
ko o g ro m n y ,  choć  n iew y k o ń cz o n y  dom  m u ­
ro w a n y  tu ż  koło p rz y s tan k u  kol. P o n a ry  (za  
tu n e le m ) .  W  dom u ty m  (oczyw iśc ie  po  o d ­
pow iedn im  rem o n c ie )  zam ierza  czc igodny  ks. 
W y b ra n ie c  za łożyć  sch ron isko  dla sierot.  Zna  
m / jn n e  w p ro s t  zdanie  rzekł nasz  rozm ów ca ,  
g d y  dowiedzia ł  się, że dom  ten p rzeznaczony  
na  san a to r ju m ,  policyjne:  „G d y  um ieszczę  tu 
np. 50u dzieci sierot,  w ó w c z a s  będzie  p o t rze ­
ba (.w p rzyszłości)  o  ICiu po l ic jan tów  mniej ' 
Sapienti  sa t,  Ks. ). W y b ran iec  pochodzi  z 
Ja ros ław ia ,  (n a d  S a n e m )  do Am eryki w y ­
jechał  w  dzieciństwie.

W'c wszelk ich  p o czynan iach  ks. J. W . dla 
do b ra  ogółu  —  szczęść  Mu Boże.

]. Hopkn.

SO ROK T A T A R Y  p. W il .-T iock i .
—  Ślub u T a ta ró w .  Na pięknem  i Wy­

sokiem  w zg ó rzu  osiedli tu T a ta rz y ,  k tó ry ch  hi 
s to r ja  s ięga  już d o  zamierzchłvcli ,f* pyłem 
p rz y sy p an y c h  stuleci.  N a zw a  t a ' ą S o r o k “ po­
chodzi z num eracj i  osad, tak  przynajm nie j  
informowali mię mie jscowi s ta ru szk o w ie .  Że­
nili się dośe  częs to  z Polkami,  k tóre  jed n ak  
p rz y jm o w a ły  w ia rę  m ał iom etańską .  S tąd  też 
sp o ty k a  się dzisiaj T a ta rk i  i typie  polskim, 
n a to m ias t  m ężczyźn i  rasę  s w ą  zachowali  w 
p rz ew a ż a jąc y m  stopniu .  T rz e b a  tez nadm ie ­
nić, że zn aczn a  ich część  posiada  w  d o k u ­
m en tach  ty tuł sz lachec tw a .  P o s łu g u ją  się m o ­
w ą  polską,  i s ą  loja lnymi o b y w a te lam i  n a ­
szeg o  p a ń s tw a .  Je s t  ich tu 12 rodzin,  m ają  
sw ój m ecze t  i mułłę w osobie  p. Silimowicza

W  ub. niedzielę (7 -g o  h m .)  zos ta łem  z a ­
p roszony  na ś lub  b. mej uczenicy  Z em m y  Le- 
bfedziównej  z p. D aw id em  B a jra szew sk im  
ze Słonima . W  o zn aczo n y m  czasie,  g d y  mio 
da pa ra  w ia z  g  gośćm i g o to w a  już  była  do 
cerem onja łu ,  p rzyby ł  do m ieszkania  ( w  m e­
cze tach  ś lu b ó w  nie udzie la się)  mułła p. Si- 
limowicz,  w  długiej,  czarnej  su tan n ie  i w  w y ­
sokiej,  rów nież  czarnej  mitrze, z białą o p a ­
ską  po ś rodku .  Usiadł za stołem, n ak ry ty m  
śn ieżno  -  b iałym  obrusem ,  na  k tó ry m  poło­
żono chteb i sól, szk lankę  z w o d ą  i to r t  dla 
o z doby  P rzed  sto łem , na  podkładzie,  rozło­
żono  dvvvan, gdz ie  s tana l  za chwilę pan  mio­
dy, oczyw iście  — w edle  zw y cz a ju  w  k a p e ­
luszu. P o  kró tk iem  pytan iu  d u c h o w n e g o :  w 
języku  po lsk im )  ,czy zg ad z a  się  pan poiąc  
za  m ałżonkę  pannę) . . .  i t.d.  —  wesz ła  p a n ­
na młoda, (v> w elon ie )  k tórej z ad a n o  rów nież  
takie sa m e  py tan ie .  O bok  siedzieli dw a j  św ia  
dkowie .  D u c h o w n y  zaczął m odły  w  j ę z j k u  
a rabsk im ,  w  formie śp iew u,  po czem zw ró ­
cił się do  na jb l iższego  o toczenia ,  by  młoda 
zaharem ić ,  to z n aczy  —  zasłonić jej tw a rz  
w e lonem .  N astąp iły  znow  modły, w reszcie  
nałożenie  o b rączek ,  z n ó w  m odły i skończy ło  
się  zap isy w an iem  przy św ia d k a ch  i o b u ­
s t ronne j  zgodzie  rodz iców  p a ń s tw a  m łodych 
—  p osagu .

Na tern właściwy cerem onia ł  skończył  sie 
po  czem  odbyło  się przyjęcie  przy  n a d e r  mi­
łym n as t ro ju

Młodej pa rze  sk ładam  tą d ro g ą  n a js e rd e  
czniejsze  życzenia  w  now em  życiu.

jan  Hobko.

RYGA, 10. IV. PAT. Rada ministrów Dostanowiła zaproponować  
prezydentowi rzeczypospolitei uwzgieanienie prośby o  zwolnienie z zajm o­
w anego stanow iska łotew skiego p osła  w M oskwie O zolsa, którego od  
w ołania dom aga się od d łuższego czasu partja narodowa. Od pierwsze­
g o  maja O zols będzie w rozporządzeniu ministerstwa spraw zagianicz 
nych. Jako przypuszczalnego następcę na siannwDku p osła  w M oskwie w y­
mieniają dotychczasow ego p osła  w Stokholm ie Sarinsa.

S e ra je  I areszty w S za w ia th
Z Kowna donoszą: W Szawlach dokonano kilku aresztów i rewizyj. 

W śród aresztowanych znajduje się kierownik muzeum szaw elskiego, który 
zosta ł aresztowany w chwili, gdy zam ierzał z wycieczką wyjechać do Rygi. 
Z ogólnej liczby 21 osob y. Które miały wyjechać do Ryg;, pozw olenie wy 
dano tylko 10 osobom .

Wolsha Am anrll8b3 posuwają sie naprzód
DELHI, 10. IV, PAT. W edług doniesień i  Afganistanu, wujska Ama- 

nuhaha osiągnęły  w dniu 6 kwietnia Mukur, leżące na połow ie drogi po­
między Kaudaharem a Kabulem, nie napotykając nigdz e na opór.

Powstańcy otłuścili Juarez
N O W Y  YO RK. 10 IV. PA T .  P o w s tań c - '  e w a k u o w a l i  w c z o ra j  w ie c z o re m  Ju a rez .  

M ie sz k ań c y  u tw o rz y l i  s t r a ż  o b y w a te l s k ą ,  k t ó r a  m a czuwi.ć  nad u t r z y m a m e m  w ładzy  
w mieScie. S a m o c h ó d ,  u z b r o jo n y  w k u lo m io ty ,  p a t ro lu je  po  u l icach .  Ja k  p o a a je  
R e u te i ,  p o w s ta ń c y  u p r o a a d z . l i  m e c h an ik a  a m e iy k a n s k ie j  s łu z p y  lo tn icze j.

Wykrycie fabryki lwitib w Lizbonie
W IE D E Ń , 10 IV. PĄ T. U n i ted  P r e s s  d o n o s i  z Lizbony, że  po lic ja  t a m te j s z a  

w y k ry ła  fsb r> k ę  bom b, w k tó r e j  s k o n f i s k o w a n o  1066 b o m b ,  W s to l icy  tu d z ie ż  na 
prow inc ji  a r e s z t o w a n o  k i lk u  oficerów ' i p o d o f ice ró w  z p o w o d u  uprawian ia  akc j i  p rz e ­
w ro to w e j .  Ko te u r z ę d o w e  o św ia d c za ją ,  że  a r e s z to w a n ia  t e  z a p o b ieg n ą  w jb u c h o w i  
n o w e j  re w o lu c j i .

Pątnicy pilscy do Palestyny.
B 1A Ł O G R Ó D , 10 IV. P A T .  P rz e b y ła  tu  w d r o d z e  d o  J e ro z o l im y  g ru p a  p ą tn ik ó w  

p o lsk ich  p o d  k ie ro w n ic tw e m  b isk u p a  O k u n ie w s k ie g o .  P o s e ł  p o lsk i  p Babiński  w y d a ł  
w dniu w c z o ra jsz y m  w sa lo n a c h  p o s e l s tw a  p rzy jęc ie  na  czeSć p ą tn ik ó w ,  k tó rz y  dziś 
r a n o  o d jec h a l i  d o  K o n s ta n ty n o p o la .

Szaleniec zadał 12 cicsów swej żonie
B E R LIN . 10.4. P a t .  B iu ro  W olffa  d o n o s i  z D n c h e ro w ,  pow , a n k la m sk ie g o ,  ż r  

z a t ru d n io n y  t a m  w jednym  z m a ją tk ó w  o k o l ic z n y c h  po lsk i  r o b o tn ik  s e z o n o w y  Kubi- 
sz e w sk i  u leg ł  a t a k o w i  s z a łu  i r z u c i ł  s ię  na  s w ą  ż o n ę .  Której  z a d a ł  12 c iosów  n ożem .  
R a n n ą  k o b ie t ę  o a w ie z io n o  w s ta n ie  c iężk im  d o  szp i ta la  w A n k la m .  Ż a n d a rm c r ja  
o b e z w ła d n  ł a  s z a le ń c a  i urr.ieściła  go  w s a n a to r ju m  w S tra lsu n d z ie .

Chwiejność — ustępliwość — s ła ­
bość — brak mocnych przekonań
należą do największych wad narodo­
wych polsk'ch. i to  jest m oże pow o­
dem, dla którego najbardzej twórczą  
częścią Polski jest kraj, w którym  
słow iańska rasa łączy się z (jkrwią 
przysłow iow o „upartych" Litwinów. 

Jesteśm y chwiejni i ustępliwi. Dla-
r .f

Niejedną trudność m usieliśm y juz 
przemóc, hy w eałup słów  orędzia  

„ trzym ać  się  z d a ła  o d  s p o r ó w  po li-  
t c z n y c h * .

A rzeczywiście nie było  łatw o  
przemilczeć, gdy nas właśnie z punk­
tu widzenia polityki atakowano.

N iem ało m usieliśm y przezwyciężyć 
pokus, by nie stać się narzędziem

Pożar 150G ha lasu.
B O R D E A U N , 10 IV. PA T. W  o k o l ic z n y ch  U sach  w y b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  o g a r n ą ł  

p r z e s t r z t ń  o k o ł o  15 k im .  d łu g o śc i ,  m szcząc  1500 ha  lasu .  S t r a ty  s ą  b a rd z o  znaczne .

mmmmm

d o a l e n l c

Zaw iadam iany u p r te jm ie  n asey eb  WP. O dbioroó*  i  
• e s y e t k l a  F iru y  * a in te re s o w a n ą  p rzem ysłem  akum ulatorow ym : te po 
podw yfcozeniu n ac zep o  k a p i t a ł u  zakładow ego do sumy s ł  1 .2 0 0 .OOO.~ 
p r z e p r o w a d z i ł l f e y  rozbudow ę f a b r y k i  o ra *  r e o r g a n i z a c j e  p ro d u k c ji  
n a  p o d s ta r r ie  now oczesnych Trm agari. K asze z a k ła d y  p rzem ysłow e a a -  
C ru d n lA ję  ob«zm le 200 ro b o tn ik ó w  w raz e  u rzęd n ik am i 1 w y ra b ia ła  
w c z e lk ie g o  r o d s a ju  ak u m u la to ry  p ie rw s z o rz ę d n e j  j a k o ś c i ,  o w ypró­
bow anych w sa e c h e tro n n ie  z a l e t a c h .  Świadectwem te g o  eo n a jw y ż eze  
o d z n a c z e n ia ,  k tó r e  f i rm a  n a sz a  o trz y m a ła*  na T a rg ach  W schodnich 
we I-wowle w r» 1 9 2 5 , na I .  Ify s tew le  R adiow ej •  K rakow ie w r .1 9 2 ?  
i  na T a rg ech  P ó łnocnych  w W iln ie  w r .  192t ,

S z c z e g ó ln ie  polecam y ak u m u la to ry  ao  r a d j a :  anodo ­
we i  k a todow e; do samochodów: a t a r te r o w e  i  o ś w ie t le n io w e ;  do t e l e ­
fonów , te le g r a f ó w ,  s i ł y ,  ś w i a t ł a  e t c .  Wyroby n a s z e  w y ró ż n ia ła  s i ę  
z  p o ś ró d  in n y ch  fa b ry k a tó w  s o l i dnem i  trw a łem  w ykonaniem ,

W yślą p rzew odn ia  n a sz e g o  k ie ro w n ic tw a  J e s t  s t a ł a  
dąż n o ść  do u d o s k o n a le n ia  fa b ry k a tó w  i  o b n iż e n ia  ic h  ceny d s i c k i  
s to s o w a n iu  naukow ej o r g a n i z a c j i  p racy

Aby s z y b c ie j  o b - iu iy ć  n aszy ch  I f t .  O dbiorców  & a r-  
gon Izow al lim y  o d d a la ły  i  p rz e d s ta w ic ie T e tw e  ze * k ła d am i •  n a e te c u -  
ją c y c b  o środkaoh  k r a j u .

W arezaw a, . K o pern ika  13 
3 y d g o s z c 2 ,u l , K r ,Ja d w ig i 11 Lwów. u l ,  jC tuŁw lem owske 4?
3 rx « ść  u /B  < u l .  Zy am ant owaka 49 w org& o.

Plaaty Z tocic, ta/M-i-.ojU 4
u l .  G a rb a rsk a  24 P o in r :  u i  A s t s j c r a ł s  i i

LublLu ■ o rg a n .  M in o ,  u l ,  -enu » .
” ' , l - 0a j a c  r lq  t a s r .  w zg l.O a’" f r » . . p .  o s  t a r  tu ro s& ć 

“5 ł» o r y t o t j r ,  w y ra b ia n .  r e x ^  o - ia k ia y t .  ro iK .tr  ta  po4 k l * .  
ro s n lo tw a a  p o la k łs ^ o  I n s y n la r a .  a  lo  u j s o .  s y re b o a  ł a g r a -
■Ucsiiyei |

Z p r c a t f t u l s t  
•o fa Jrtj Torp ‘ł r . . 7b /a rtj .to ro w  # .A , 8 t i, - » - ’—u / jranuatorow 9.
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u s o d a  V o l o ń s h . a  e t n a  r i e j  d o b o r ^ o u ^ j  W 
. j o f e o ś c i  O T U j q i n a l n a h j l b o

X ^ r x r ł i j t Ł  ćŁ>  f a Y Ł  9 o 2 . n o .t x  jS

tego wychowanie w ;J stałych, żadnej partji poiitycrnej, a przen­
o śn y ch , nieustępliwych zasadach re- wnie
ligijnych ma dla nas Większe niż dla „ p o d p o r z ą d k o w a ć  się j e d y n i e  h ie ra r -  
innych narodów znaczenie. 1 dlatego chji koSc ie lne i" .
wiara katolicka z c a ła sw oją nieustę- Niejednej chwilowej korzyści mu 
piiwością i w yłącznością posiada Jdla simy się wyrzec, dzięki jitemu tylko, 
nas, oprócz innych, nieocenionych że wyraźnie manifestujem y naszą ule- 

jeszcze i wartość ogrnm- g ło ść  hierarchji kościelnej.!
Nieraz bowiem stykam y się ^z lu ­

dźmi, których odtrąca od nas nasza  
gotow ość

„ o b ro n y  wiary  Sw. n a w e t  w dziedzin ie  
po l i ty czn e j ,  gdy d o  te j  o b r o n y  zaw ezw ie  
n a s  jakieS s z c ze g ó ln e  n ieb e z p ie c z e ń s tw o  i

wartości, -  jeszcze i wartość 
ną jako czynnik pedagogiczny, wyra­
biający mocne przekonania.
Katol ckie wychowanie m łodrieży pol­
skiej jest u nas celem Stowarzyszeń  
M łodzieży Polskiej, złączonych w 
Zjednoczeniu. Prowadzone przez te 
Stowarzyszenia W ychowanie Fizyczne, ^ os bl’skupóv *.
Przysposobienie W ojskow e i Przyspo- Jesteśm y co chw 'a narażeni na 
sobienie Rolnicze,} jako też oświata atak' ia  ̂ ze strony tych, dla kiórych 
ogólna niejedną oddająPólsce usługę. wlara jest nie jest drogow skazem , tak 
Największa jednak zasługa S. M. P. ’ ze s trony mnych, którzy z tego dro- 
wobeb Polski będzie m łodzież wy- gow skazu chcą zrobić ola siebie na- 
chowana nie „bez. dogmatu" lecz pre- rzędzie. Aie wiemy, że tylno wąskie 
waziwie po katolicku. Mając d o g m a t,.1 strom e ścieżki prowadza do szczytu  
wiemy jakiej nam Polski trzeba i co ’ ze na ty’ch ścieżkach 
zapewni tej Polsce prawdziwą w>ei- jest zw ykłą towa-zyszką.

wy
do

kość i zwycięstwo. Katolickie zaś 
chowanie wyrobi moc, potrzebną 
osiągnięcia zamierzeń.

Zatem w łaśnie ten integialny ka­
tolicyzm S M. P. przedstawia naj­
w iększą w artość tej oiganizacji dla 
Polski. Orędzie Stolicy A postolskiej 
(list Kardynała Sekretarza fcStauu do 
Prym asa Polski, wczoraj og ło szo n y )  
stwierdza, że jesteśm y na dobrej dro­
dze. Jest to tem w iększą dla nas ra­
dością, ze w nasz integralny katoli­
cyzm nie w szyscy chciel1 wierzyć.

Zawiera to orędzie wskazówki, a 
raczej potwierdzenie zasad, które w 
naszvch p racach staraliśm y się wcie­
lić w czyn, mimo wielkich nieraz tru­
dności.

sam otność  
wiemy, że

nasz trud zachowa Polsce rzecz naj 
ważniejszą, zapewni nieodzow ny w a­
runek Jej piawdziwej w ielkość- i 
chwał}: Wiarę Św'ętą.

A’, U7. Meysztowicz.

a

30 730 kilsmetń' w miitizsi
Przed  ki lkom a dniami uroczyście  w itano  

na lotnisku Lc B ourge t,  H rab iego  de La Va- 
ulx, w ra c a ją c e g o  z p ro p a g an d o w e j  podróż)  
po A m er ycv Południowej

Hrabia  de  Vaulx sw ą  d w u m ies ięczną  po ­
dróż  odbył wyłączn ie  .samolotami i zrobił w 
d ro d ze  pow ie trzne j  30.700 k ilom etrów , o d ­
wiedził on ae ro k lu b y  w Dakar ,  N a ta 'u ,  w 
Buc-nos - Aires, Rio de Jane jro ,  Pa tagonji ,  
Chili, P a r a g w a ju  i wiele innych lotnisk, wszę  
dzie  ow acyjn ie  p rz y jm o w a n y  i e sk o r to w an y  
na odjkizdnem przez g ru p ę  aw ionctek .

Na bankiecie  u rząd zo n y m  na j t g i r  cześć 
w  P aryżu ,  h rab ia  de Vaulx w y raża ł  się z og ­
ro m n y m  en tu z jazm em  o a sach  lo tn ic twa, 
podnosi ł  z uznaniem  znakom ite  urządzenie  i 
oświet lenie  lotnisk w Afryce i \m e r y c e  P o ­
łudniowej,  oświetlenie  um ożliw iające  wzloty  
i lądow anie ,  z a ró w n o  w nocy jak  w dzień, za 
opa trzen ie  k a żd e g o  sam olo tu  w a p a r a ty  ra d ­
iow e odbiorcze  i n adaw cze ,  da jące  lo tn iko­
wi poczucie  łączności  z ziemią. Pan  P rezes  
M ięd zy n a ro d o w e j  Pederac ii  A eronautyczne j  
je s t  z d e c y d o w a n y m  zwolennikiem  sys tem u  
w p ro w a d z o n e g o  już w Am eryce , że każdy 
a p a r a t  po  przebyciu  na jw yże j  6000 kilomet­
rów  i p o zo s taw an iu  1'50 godzin  w powietrzu 
musi być  odesłany  do w a rsz ta tó w ,  syś tem  
ten da je  g w a ra n c ję  minimalnej ilości w y p a d ­
k ów  i umożliwia  uzyskanie  na jw iększej  szyb 
kości, sy s te m o w i  tem u zaw d z ięczać  należy 
rekord ,  że list w y s ła n y  pocz tą  lo tn iczą  z B u ­
enos  - Aires już w 8 i pół dm dochodzi rąk 
a d re sa ta  w Paryżu .

H rabia  d e  la Vaulx, k tó ry  w n zeeiągti 
d w ó ch  lat zrobił a erop lanem  przeszło 75.000 
k i lom etrów , p ro jek tu je  w następnejt tśw ej  po­
dróży  zwiedzić  lo tniska Azji aw  szczególności  
Indje,  Chiny i Japonję .  Z z.upełnie s łuszną  du ­
mą hr. de la Vaulx podnosi  że do Między­
n a ro d o w ej  Federacji  lotniczej należy obecnie 
już  trzydzieści  narodów-.

Z całą p ew n o śc ią  hr. de la Vaulx nie sp o t ­
ka zar /u*  żt- je s t  zb y t  p rzyziem nym , j ik to 
miało miejsce z poprzedn im  p rezesem  Mię­
d zy n a ro d o w e j  Federac ji  A eronau lyczne j ,  któ 
rv  naw iasem  m ów iąc  nie b a rd zo  lubit latać.

Z. K.

Wjigraue Lcierli Paistmej
W 2 6- tym  dniu  c iągn ien ia  18 tej P a ń ­

s tw o w e j  L oter j i  k la so w e j  pad ły  n a s t ę p u j ą ­
c e  w y b ra n e :

P o  15,060 z ł.  w ygra ły  N ry: 14*206 
147951.

P o  5,00u z ł.  w ygra ły  N-ry: 12924 66539 
798e9 94669 160863.

3,000 zł.  w ygra ł  Nr: 22126-
P o  2 ,0e0 zł. w y g n ły  N -ry:  6064 63519 

136110.
P o  1,000 zł.  vygrałv N ry: 29?°3

( 9979 7 1 0 j  2 7488 6 37700 84 808 05750 107818
112558 117451 138813 152105 168227.

P o  600 z ł .  w y g ra ły  Nry: 33717 4i37 7 
50257 52823 55812 64132 68844 .0132 73878
el821 87m40 91770 05315 I II084 11060
.18490 I 18754 119352 1?5687 130741 111552 
152667 155258 156339 170586 170874 173953.

P o  500 z ł  w ygra ły  N -ry:  28 0 3027 
350 7740 910! JÓOO" 10)73 14428 14649
14874 15241 607y 189 3 19413 19893 20766
28551 28807 30Z33 30396 31779 3205^ 33827 
35414 37213 38972 38097 38 44 38824 U794 
4 487/ 4 ')  134 48679 51642 54868 54937 6 U 1 3  
0 1 .6 7  6376o 64u9ą 64244 05550 09861 7 '0 3 4  
71758 7 /7u9  734J5 73092 75444 "877o 79u4l! 
d l 36'' 81537 81f 41 83457 84201 861 '9  80154 
87357 8 /914  89018 90524 90827 91 98 04257 
9 .618 94650 śm734 05263 98000 9 9 -5 8  9983u 
09918 i0u-;62 101538 ]0-t5 i8  10 /194 112177 
1 1 /8 5 /  ] 14800 118:85 I i9 0 6 7  '-29916 128.3 
.2 0 8 )7  121u70 121504 123245 12.209 128)07 
128093 130151 130711 i Al £40 1 3 a 6 7  132201 
13-1843 135425 135574 13670* 138220 l3867o 
1.19399 140487 1 .2758 14286) 144886 14.012 
148697 1499.32 149995 1)0178 152038 154035 
154671 locOiS 1 56 .30  15o833 157894 '59173  
.02388 167(76 167202 167ob4 170087 i7136o.

SIemioM i mpieisEie ieohe

Planet |r.
Św ie tn e  n a rzę d z ia  a m e ry k a ń s k ie ,  

n ie z b ęd n e  p /zy  u p iaw ie  rzęd o w e j  w a ­
rzy w  o ra z  roSlin p a s te w n y c h  jak b u ­
rak i ,  m arc h ew  i t. p

P O L E C A

Z y g m u n t  M R C i R O D Z K i
Wilno, Z aw aln a  11-a £ 6 j [ - l

3an.iT kupisz towar zagraniczny 
— El^jrzyj towar Krajowy.

JUIRO!
12 kwietnia

TcATR POLSKI
(LUTNIA) Ta kotnemarsy n e  wymaga! w w  2  c z ę ś c i a c h

na Setireniske im. K. Zcbawissa m
a a r * j i h u ,

Kil RIW IER ZE.
Z  LUKSUSOWYCH WRAŻEŃ CZŁO­

WIEKA OSZCZĘDNEGO.
Miałem przed sobą  czternaście  dn. 

w akacy jnych  i pew n ą  sumkę pieniędzy 
d o  w ydania .  Niedużą. Pojechałem  na 
Riwjerę —  o której, jak  w iadom o, na­
pisano  już całe tomy. Pojechałem  na 
Riwjerę.... i to był b łąd. Na Riwjerze 
nigdy nie można wiedzieć ile w ydać  —  
trzeba. Można w ydać  oczywiście tyle 
tylko ile się ma w kieszeni. Ale to żad ­
na przyjemność....

W ydatk i „n iep rzyw idz iane“ są  w ła­
śnie na Riwjerze normalnemi w y d a tk a ­
mi. Bo cóż to jes t  Riwjc-ra? Stek zbyt­
ku m iędzynarodow ego, zachodnio-euro  
pejskiej elegancji, życic z dnia na 
dzień, krzyki n ieustanne ostatniej mody 
i na jw yszukańszego  sportu , stek me­
czów i konkursów  wszelkiego rodząju 
-—  a w szys tko  pod kopulą lazurow ego 
nieba. (U s ta  n iew iast  od rana  do nocy 
i od nocy do rana  koloru najpiękniej­
szych malin).

Tak... ale t rzeba  mieć w łasne auto. 
do tow arzystw a  kobietę pierwszej kla­
sy pod w zględem  szyku i elegancji no, 
i sporo czeków- w portfelu. M ogą być 
nietylko dofary ale i funty angielskie. 
Jeżeli jednak będzie się w szystko  obli­
czało na grosze —  w ów czas  dla ciebie 
człowdeku będzie miała Riwjera w ygląd  
w span ia łego  Thea tre  P a re  og lądanego  
z galerji, a naw et z paradyżu. Widzi

się w szystko , co jest do  widzenia lecz 
na dys tans .  Ludzie hulaią, w yda ją  p i e ­
niądze bez pamięci i miar}, są w  do­
skonałych hum orach —  a w aćpan  s to ­
isz jakby za płotem i patrzysz przez 
szczelinę między deskami. Jest to punkt 
widzenih s ta n o w c z a  najtańszy, ale nie 
najmilszy.

Jakie było moje s tanow isko? A no., 
w cale  nie do pogardzen ia .  Drugorzt dny 
hotelik w Beaulicu... skromny pokoik... 
trzy  jedzenia  na dzień... 70 franków na 
dobę. Tuż obok we w spaniałym  akcyj­
nym hotelu kosztuje  petission 200 tr. i 
wyżej. I ja sam m ógłbym  tam doskona­
le pa rad o w ać  znudzony i na wszystko 
obojętny, w białych spodniach  z „ox- 
fo rdu“ . z krótką fa jką w  gębie, j'ak ten 
Anglik, gość dys tyngow any ,  rozbijają­
cy się po w szystk ich  tenisowych p la ­
cach Riwjery. M ógłbym ! jak aż  jest  ró­
żnica m iędzy mną a n im ? Tylko różni­
ca walu ty , k tórą  operujemy.

S taram  się nie pa trzeć  w stronę te­
go przepysznego  akcy jnego  hotelu. Psu 
je mi to humor. Alboż to niem'a na co 
pa trzeć  —  w  innej s tron ie?  W lewo jak

wzrokiem sięgnąć brzeg  morza to ­
nący w  liljowatej mgle. Pode nną, pod 
moim balkonem : palmy, pmje, mimozy, 
par te ry  fijołków —  specja lna  insceni­
zacja  dla gości z północy. Na balkonie 
moim idylicznie i gw arno  zarazem. Od 
morza nadp ływ a  nieustannie  lekki 
szum, w iekuisty  m onolog fal płynących 
ku b rzegom ; od s trony  ulicy mam całą 
symfonję tiamówę aut , autokarów-...

W' kraju by łaby  mnie taka  symfonja do­
p row adza ła  do wściekłości, ale- na Ri- 
wje'rze! Należy o na  do lokalnego kolo­
rytu. A zresz tą  w szystko  blednie w o ­
bec słońca, słońca jaśn ie jącego  na nie­
bie —  gratis! od siódmej rano do pią­
tej wieczorem. Cudne, bezm yślne go­
dziny, które ani sią spostrzec  jak prze­
lecą do śniadania . C iekaw ość pod jaką  
nazw ą będziem y dziś mieli u stołu b a ­
raninę. Czy jako  moulon, czy jako 
a g r e a u ,  czy jako  pre  sa le?

Po południu —  do cukierni. Każda 
miejscowość na Riwjerze ma swój 
„na jpa radn ie jszy"  lokal, gdzie się pije 
herbatę , czarną  kawę i czekoladę. W  
C annes —  cukiernia hotelowa, w  Carl- 
tonie, w- Mento^nie Rum pelmayer 
gdzie ludzie s iedzą stłoczeni, jak  sa r­
dynki w pudełku i gdzie możn’a brać 
bezpła tne  lekcje języka.... angielskiego. 
Gdy się tak  tylu widzi teraz Anglików 
na kontynencie, chciałoby się wierzyć, 
że nie wielu już ich w samej Anglji p o ­
zostało.

Jeżeli chodzi komu o dancing przy 
kawie, herbacie  lub czekoladzie, roz­
siada się w  ATonte Carlo w  ,.Hótel‘u de 
P a r is “ lub w Nizzy u ..Negresco".

W szędzie mniejw-ięcej to samo: mu­
rzyn u wejścia, murzyński jazz, e legan­
ckie, porfakrywane stoliki, efektv świe­
tlne. doskonale w-ybielone i uróżow ane 
dam y, zaś co do p a n ó w , to często nie 
bardzo  można odróżnić gości od pła­
tnych tancerzy. Kto chce „w p aść" ,  jo­
dzie do Nizzy dla zobaczenia  wfasneroi

oczami: Pala is  de la M editerranee. Ol­
brzymi lokal w am erykąńsko-parysk im  
stylu. Płaci się 5 franków  za wejście. 
Myślisz sobie: nic horrendalnego! Po 
przedsionkach  szpalery  lokajów i u ro­
czysty nastrój istnego... krematorjum. 
Na pierwszem piętrze scena. Dają  na 
niej widowuska k ab are tow e  in ternacjo­
nalne. Na s,ali g łow a przy głowie. Her­
bata... 30 Panków ; Łącznie z entree, 
napiwkam i i sza tn ią  —  50 franków. 
Dziwić się niema dobrej racji. Żaden to 
nie jest p rzecie zakład filantropijny. 
P ow oła ł go do życia ani mniej ani w ię­
cej tylko am erykański miljoner Gould, 
oczywiście w ch'arakterze dochodow e­
go p rzedsięb iorstw a. Bo takiem się 
nie- pogardza  choćby się już miało mi- 
'jony.

Na Riwjerze, jak w iadomo, kwitną 
nietylko inagnolje, róże i goździki, ale 
kwitnie też i przez rok okrąg ły  —  gra.

W  kasynie m ontekarlańsk iem  wciąż 
jeszcze zawsze tłok w  wieczornych g o ­
dzinach, ale publiczność... nie p rzedw o­
jenna! Schamiałn. AAnóstwo nieogolo­
nych tWarz-y) mif-kkich kołnierzyków i 
niemożliwych tualet damskich W ytw ór  
niejsza socjeta zgryw a się w Cercie 
Prive, jak wiadomo^ płaci się za w e j­
ście i gdzie stawki są o wiele wyższe 
niż w kasynie. T am  za stołami siedzą 
gracze niejako zawodowi. M nóstw o i 
tam pan w starszym  wieku albo i do­
brze już w podeszłych latach. Oto p a ra ­
duje jakaś  p iękność 7  przed lat trzy­
dziestu, czterdziestu. Dekoltuje się

wciąż j tszcze  jak za daw nych, dobrych 
swoich czasów ; a i suknia aksam itna  
lepsze też czasy  pamięta. Z daw nych 
sp lendorów  nie pozosta ło  nic .Oprócz 
w iecznego „pecha" .  Lecz już teraz nie­
p o p raw n a  b'ab;na nie rzuca pieniędzy 
garśc iam i; zadaw aln ia  się bylejakim 
kuszem; byle do końca życia móc wy­
próbow ać  system —  wiecznie zaw o­
dzący. Dokoła stołów snują  się, jak  za­
wsze, słynne kokoty inontekarlańskie, 
lustrujące każdego nowo-przybyw 'a- 
w a jąceg o  mężczyznę dośw iadczo­

nym, przenikliwym wzrokiem. W  
powieściach czytać można o tych da­
mach jak oparłszy  się o fotel szepczą 
szczęśliwemu graczow i: „T o  ja  ci szczę 
ście przyniosłam !f! Czasem to pom aga; 
najczęściej nie pom aga. Każdy gracz 
inaczej na szczęście lub nieszczęście 
re’aguje. Są tacy, Którz-y z najzimniej­
szą krwią rzucają na stół banknoty  i 
w ysokie żetony, lecz najczęściej widzi 
się drżące  lekko ręce i zmienione tw a­
rze.

Podczas mego pobytu na Riwjerze 
nie widziałem, aby ktokolwiek w  M o n ­
te Carlo „bank  rozbił". Naogół dokoła 
p rzeg ryw ano . Raz tylko poszczęściło- 
mi sio być świadkiem niepowszedniego 
zdarzenia. Przy stole, przy którym sta 
wiałem moje' skromne pięciofrankow e 
żęjony, siedzi’ał jakiś s tarszy  pan. W y-  

. grał jakaś  g rubszą  sumę; zostawił na 
tymże numerze wielokrotnie podw ojo­
ną s taw kę; w ygra ł znowu; i raz jeszcze 
pow tórzyło-się  to samo; suma w ygra ­

na przerosła  maximum, do którego się­
gać może s taw ka. W ó w czas  do owego 
jegomościa, s iedzącego nieruchoime za 
stołem, zwrócono się aby  w ygrane  
sw oją zabrał. S tarszy  pan nie porusz}! 
się nawet. Oczy miał zamknięte, Nie 
zył. W ów czas  momentalnie ogłoszono 
wszystkie  trzy w ygrane  za nieważne, 
albowiem m ogą być brane  w rachubę 
stawki jed}nie  człowieka -- żyjącego.

Jak  z tego się okazuje, można mieć 
szalone szczęście w  M onte Carlo ale, 
n iestety, tylko po śmierci.

Amatorowie najwyższej gry i cał­
kiem już pow ażnej w iedzą  gdzie jej 
szukać, św ią ty n ią  jej jest  Sportingklub 
D ostać  się dfiiniego nietrudno. Kosztu­
je to 40 franków, za króre zostaje  się 
jednodniow ym  członkiem klubu —  nie 
przechodząc  przez żadne balotow anie

W Sportingklubie  gra  się, zupełnie 
jak  w Kasynie: w ruletkę, w  trente et 
cjuarante i w baka. Stroje w ieczorowe, 
namiętności poujarzm iane, w szystko  
correct, w szystko  w rTajlepszyrn tonie i 
stylu.

O Riwjerze napisano tomy całe. Co 
za szczęście! Z najczystszem sumie­
niem kreślę tych moich przelotnych 
w rażeń kilka na tych tom ów  m argine­
sie. Esąuire .



k ad ein tck a W e łn a  f  *yhuna
Byś alba iiie byś

czyli Ufa właściwie będzie robił?
Starsi  -obywatele Rzeczy pospolite j A k ad e ­

mickiej,  liczący sobie  conajmnii i po p a rę  la i 
życ ia  un iw ersy teck iego ,  pam ię ta ją  zap e w n e  
j< szcze  in s ty tuc ję ,  k tó ra  w sw oim czasie  po­
ru sza ła  n ieiy iko środow isko  akadem ick ie ,  ale 
j cale miasto,  a  n a w e t  miała z am iar  (z tfmifr  
—  to przecież  po łow a  dokonanej  p ra cy )  roz

g a d n je ń  życia  a k ad em ick ieg o ) ,  p rzyczem  mo 
żna  s tw ierdzić  ob jaw ,  że zw ykle  zabrerają  
glos jed n e  i też sa m e  indyw idua  z pod z n a ­
k ó w  „O drodzen ia" ,  „Młodzieży W szechpol  ■ 
skie j‘ . lub ,Żywej gaze tk i" .

Rożnie m ożn a  t lum aczyc  p rzy czy n y  tego  
s ta n u  rzeczy. Może młodzi noiedzy w olą  się

s ta r s z y c h  kole­
g ó w  niż b rać  w niej udziai,  a  m oże  nie chcą 
czy nie m o g ą  z rozum ieć  jej po trzeby ,  czy 
może nie czu ją  się do niej dosta teczn ie  przy'1 
g o to w a n i?  Może chcą  się uczyć .?

o rgan izacy j  urządza.  Do akcji T y g o d n ia  Aka 
dem ika  zgłosiło się w b ieżącym  roku a k a d e  ___
mickim 60 osób. „C zw ar tk i" ,  k tó re  Się m a ją  p rz yg iądać  "w ynikom  pracy
c.asadniczo co tydzień  odby w ać ,  zależą  o d ........................
jednej  tylko osoby, k tóra,  rzecz p ros ta ,  nie 
m oże  w ys ta rczyć .

Z resz tą  nietylko, j-eśli chodzi o jakiś czyn 
„ze rzy t  sw o ją  dzia łalność  na  p row inc je  pod- „ v  udział w życiu o rgan izacy jnym , da je  się 
wileńskie  a  m oże  i dalsze. N iektórzy może z a u w a ż y ć  b rak  no w y ch  sil. Z w róć  my u w a g ę  
zgadną  że  chodzi mi o s ła w e tn e  A kadem ie-  jie o sób  zab iera  glos w d y sk u s jach  —  od 

k i e  Koto D ram atyczne ,  k tó re  „ sm okiem " iraz czterech  (p rzy  t tm a ta c . i  bardziej  o d e rw a-  
innemi imprezam i tak  mile w swoim czasre n v c h, jak „ ro zm o w a  o k o n w e n a n s ie " )  do 
-lalo nam Dę w e  znaki. Kolo to gdzieś  znikło dziesięciu (p rzy  om aw ian iu  ak tu a ln y ch  za- 

ulotnilo się z jiowierzchni ziemi. Imprez

o a g r  ”  ^  “ iul T w ” !  WojeM reonafliaicil Syria sam8p«mą?apga
Nie tą  jedną  s t r a tą  dośw iadczy ł  los Rze- . . . . .

c zynosoo li te  A kadem icką .  Zaniki tez ogóinie  Gzy re o rg an izac ja  jes t  p o t rze b n a?  Oczy- doroczne  z jazdy  o k rę g o w e  i uuorm acy jne .
K - ■ •_>—».— b-i.i" •• • .ż. . . . :— Pn mr m-  istnie ją  p rzy  uczelniach, nie

organ izacy j .  Z adan ia  
pom ocy ,  badan ie  po- 

iidziat w  o rgan izac j i  lo-

W  olilkiiia i§-iipIh.j M mlm  
lloa

W e ś ro a ę  10 b. m. wieczorem  oopyio  
się o rg a n iz ac y jn e  zeoran ie  Komitetu, który 
zajmie  się u rządzen iem  o a b ch o d u  10-tej ro ­
cznicy w yzw olen ia  W ilna.  O bchód  tej tak  ra ­
dosnej  ula W ilna rocznicy , p rz y p ad a ją c e j  w 
dn iu  19 b. ni. w piątek, a więc  w  dzień 
zajęć  pow szednich ,  przen ies iony  został  na 
m ocy  jednom yślne j  u chw ały  w c zo ra jszeg o  
zeb ran ia  na  niedzielę 21 kwietn ia ,  ażeby  
umożliwić jak n a jsze rsz y m  m asom  ludności 
udział w  obchodzie.  Na zeb ran ie  w c zo ra jsze  
p rzy b y ło  s tuk i lkunastu  w y b i tn y ch  rep rezen ­
ta n tó w  w szy s tk ich  sfer.  W zas tę p s tw ie  w o-

li.ru-- u sórtiEl części l&illi trz«nia)ą >w s b
ifiosno.

Sian wodj* w g ó rnej części Wilji ruszenia lodów , Stan w ody w Wilnie 
pozostaje nadal bez zmian. Jak wym- me uległ ostatnio w iększym  zmianom  
ka z telefonogram ów  nadsyłanych na jakkolwiek notowany jest nieznaczny, 
posterunek policji rzecznej, nie należy ale stały spadek poziom u. W ynosił 
się spodziew ać w najbliższych dniach on wczoraj 2ol  centm.

Zebranie v sprawie ebcbotiit ifSfl lisia USB.
W dniu  dz is ie jszym  o d b ę d z ie  się w  U n iw e rsy tec ie  z eb ra n ie  p o św ię c o n e  o m ó ­

wieniu ak c j i  p rz y g o to w aw c z e j  Uo obchodu 350 lec ia  U n iw e rsy te tu  S te fana  B a to re g o .
A!! w takim razie niech się c ieszą Kola je w o d y  wileńskiego, k tó ry  od dw óch  dni je s t

N au k o w e .  Dla nich to św ita  ju trzen k a  roz­
w oju.  A m oże  n a w e t  t rzeb a  oędzic ro z b u ­
d o w a ć  s e r r in a r ja?  No, to nfe p rzeszk ad za j­
my. C. J. F.

czyz
Kwidować? p an u ję  dziś wielki ch ao s  o rg an izacy jny  i róz-

W oczach  naszych a o k o n y w a  się pow oi-  n jCL w  strukturze organizacyjnej śrouowisk.

cierpiący, zebranie- zagaił  w icew oj.  Kirtiklis 
k tó ry  z m ro s i ł  do stołu p rezy d ia ln eg o  J. M. 
r ek to ra  U.K.B ks. Fa lkow skiego ,  generałów 
K ro k -P a s ik o w sk ie g o  i M okrzeck iego ,  p rezy ­
d e n ta  n. a»ta  Fole jewskiego.  W ed łu g  p ro je­
k tu  naczeln ika  P io trow icza  szkic p ro g ram u  
ob ch o d u  j i rzeds taw ia  się jak  n as tęp u je :  na- 
bożt-ńsiwo w Ostre j  Bramie, defilada, nez- 
p latnz ,  B H u la r n a  a k a d ę m ja  w  sali miejs.cięj, 
bezpłatne ,  popu la rn e  odczy ty ,  p rzedstaw ien ia  
w  tea trach  i k inem a togra fach ,  z a b a w y  ludo­
w e  'm p rezy  sp o r to w e ,  o b ch o d y  szkolne i t. 
d. W ładze  miejskie rów nież  uczynią  w  tym  
zakresie  w szy s tk o ,  a żeb y  dzień r a d o sn eg o

Kows p o s fs n ; Hf celni Pi nsgrpniBsu.
Na m c c y  ro z p o rz ą d z e n ia  Min. S k a r b u  d o ty c h c z a s o w e  d rog i  u b o c z n e  s t a ją  się  

u tw o rz o n e  z o s t a ły  na t e r e n ie  a a m in i s t r a -  p rze jśc iam i  g ran iczne .n i .  P o s te r u n k i  te  s t a ­
cyjnym D y rek c j i  C e ł  w Wilnie d w a  n o w e  źyć b ę t ią  w y łączn ie  o o  o d p ra w ia m a n ia  p o -  
p n s te ru n k i  celne .  N a  d o ty c h c z a so w e j  e r o -  d ró ż n y c h .
t ize  u b o c zn e j  R a k ó w e k  —P a b l in d sch e n  p u -  O d p ra w y  o s o b o w e  u sk u te c z n ia n e  b ę d ą  
: t e r u n e k  R a k ó w e k  i na  d r u o z e  P r z e r o s i — w n iedz ie le  i ś r o d y  o d  7 - 9 i 1 7 —19 w p o -  
L p iu a in is ch k e m  p o s t e r u n e k  P r z e ro s i  r z e  le tn ie j  i o d  8 10 i 15—17 z im ą .

W  zw iązk u  z  t e m  w s p o m n ia n e  wyżej

P io je k t  p ow yższy  je s t  dobry .  Szczególnie  św ię la  upamiętnić,  nie pom ija jąc  „ a y e t  z w jęf 
ż y w o tn a  jes t  myśl scen tra l izow an ia  akcji  i kszer.ia w tym driiu porc .i  żj w nośc iow ej  w e

ue  konan ie  ogn. t\ cii „ cz w a r tk ó w  akadem ie-  \ y  W arszaw ie  sam o p o m o c  o ro w a d zą  ak ad e -  
k ich".  W p raw d z ie  i w p ierw szym  irynu-strze  n l-tCy (C e n t ra l? ) ;  w e  l .w o w te  —  Komisja se- 
by ly  trzy  czw artk ,  i w o rug im  też, aic- po- rfacka i  w  Krakowie  — B ra tn ia  Pom oc ,  w Po 
r ó w n a jm y  ty lko f rekw enc ję .  Na „czw e itk u

ż y w o tn ą  jes t  myśl scen tra l izow an ia  akcji  i Kszer.ia w tym d ’ n porcji  z; w nośc iow ej  w e 
-iaczenia sen a tó w ,  Rządu, s ta r sz eg o  spole- w szy s tu ich  mu jskich insty tuc jach  d o b ro c /y . i -  
c /.eństw a i młodzieży akadem ick ie j w jed n ą  uych, ocb io n k ach  i t. p. S łowem  dzień ten 
o rgan izac ję .  N a to m ias t  g łó w n y m  z arzu tem  ma b y ć  dniem pow szech n e j  radości  całej zie'-'ale  po- naćka ,  w  Krakowie  —   , . . .  - ■■ »  w r . _ -----------  *>- -- .. , , ,

zjianiu k om ite t  wojew ódzk i  i B ra tn ia  Pom oc,  jes t  o p a rc ie  p ro jek tu  j eo y m e  na p rzes tan k ach  nu wńensKiej.
i  ' ___ u „ 1a i łm t l  '  *    “ “   ̂ -in auguracy jne  

•deckich, 
p o w ażn y  
niezbyt  
w e n  c i ą
z a to  d \  —  - ......  , - , i--- r - ---------------  .. . .  . , • ,
s ta n ie  ż v u a  akadem ick iego ,  św ieciły pustKa j;czby czynników, ra tyfikacyj  i a p ro b a ty  cate- 
mi. go  sze reg u  z jazd ó w  i t.d. S tan  ten p o w odu je

O pie ra jąc  się na p o w y ższy ch  p rzyk ładach ,  n iew ątp liw ie  zdezo r jen to w an ie  sp o łeczeńs tw a  
m o żem y  z dość  d u z ą  d ozą  piWiiości s tw ic  j w ładz, co do  sp o so b u  zużycia  funduszów , 
dzić  redukcję  ośrod.ców życia k u l tu ra lnego  j 2byt  k o sz to w n y  nfemi o b ro t .  Zanim fiindii- 
na  terenie  ogó lnoakadem ickim . M ów im y tak, ,;7e Zo s t a ną zuży te  na  w łaśc iw y  dcl, przelc 
p o n iew aż  p rz y p u szc z am y  
kola  i s to w arzy szen ia  
s tę p n y ch  dla laików, :
tu ra ln e  im prezy  o rg an izo w ać .  Chodzi nam  ,,j,, po trzeb  w y m a g a ją c y c h  , . . ..
spec ja ln ie  o teren  szerszy ,  odpow iedn i  dlr po da(; częs to  brak p lanow ości.  Rozdział run- lić p ra w a  Z a rz ąd ó w  Brat.  
rozumienia  się  w szys tk ich  ak ad em ik ó w ,  ba r-  uU„zów o d b y w a  się bez ob liczanego  zgóry mieć, p ra w o  układania  budżetów , k tó re  o rga -  
Iziej ich w szy s tk ich  zespa la jący .  T y m c za se m ,  na  jar p jg-a planu i tem  sa m em  powoduje- n izacje  ś ro d o w isk o w e  o tyle mogły by z m « -  
jak w.dzimyj teren  ten coraz  to s ię  z ac i t ś  r0 zjiroszenie nieraz zn acznych  sum  na cełe nić, o ile b y łyby  opar te  na  b łędnych  przc- 
n ia  i kurczy .  nieistotne.  A dm inis trac ja  sanffipomocj jest  s iankach  g ospodarczy  cli lub sp rzeczne  z ca-

D n iw ersy te t  n asz  nie jest  jeszcze  ta k  licz- 7avWvczaj n iekwalifikowann. Do uczelni wyż- łoksz ta ł tem  gospodark i  sa m o p o m o co w e j.  Po 
n y  iby to z jaw isk o  m rżną było t łum aczyć  „z , cn' p rzy ch o d zą  coraz  m łodsze generacje ,  za tem  kw alif ikow anie  k o łeg ó w  na pon.oc, 

b v t  wfclka ilością s tu d e n tó w ,  k tó rab y  m o-  k tó re ,  wmnoaząc do  p racy  sam o p o m o c o w e j  całkowicie a a s t ó ż o n e  młodzieży akad.,  m u ­
f a s D o w o d o w a ć  rozbicie  życia  akadem ickie-  n jeraz  „ w y w a la ją  o tw a r te  d rzw i" ,  w ra ca jąc  sia łoby miec dla o rgan izacy j  ś ro d o w isk o w y ch  

rr0 na sze reg  d robnych  g rnpek .  T ru d n o  też do  p r ybj s ję j uz p o p rzed_mo nie udaiy.  ch ara k te r  nic, do radczy ,  ale d ecydu jący .  A-
pj.     z ź aaUi> t-t-ii/-vri7io7 u/ ( th iT nvrh  cz3“ 'jtnzirm t ct3niAnrtmnTnwpnu/ mo n rae tne  na

A leksander  Litwinowicz,  p rezes  Aleksa i d e ’ 
Meyszt-.m icz, j .  E. ks.  b iskup  Kazimierz  Mi- 
chelkyewicz, p rezes  L. O. W . gen. S tefan  !,\ 
krzecki,  pose* Jan  Piłsudski,  pułk. W ładysiaw  
D o l ina-P rażm ow sk i ,  w o je w o d a  w n eń sk '  W'.-.- 
dy 3lav' Raczkfewicz, m arsza łek  S ena tu  ji. oi. 
Ju l jan  Sz j 'mański ,  m in is te r  prof. U  itold S ta ­
niewicz, in sp ek to r  a rm j.  gen. E d w a rd  Rydz- 
Ś n n g iv  g m .  Lucjan  Żeligowski.

M7końcu  zgiom adzenit-  przyję ło  do  wia-

że poszczegó lne  w a j3 się one przez  c a | y c h ao ty czn y  s y c e n i  facji. T e d y  trz-eba zas trzec  mludzieży aka-  
l ia  m o g ą  w sw y ch  ni dc-  o rgan izacy j  tak  iż ko sz ta  adm in is t racy jn e  demickiej na leży te  w p ły w y  przez  w ięk szą  li- 

ś ro d o w isk ac h  jakieś kul wynloszą rocznic  2tX).000 zł. W  u sz e re g ó w a -  czbę  mii jsc w cen tra lnych  i ś ro d o w isk o w y ch  
rganizowmć. Chodzi nam  ;,j,, Putrzeb  w y m a g a ją c y c h  zaspokojen ia ,  wi- o rg an izac jach .  N astępn ie  n a l-ż y  ściśle okreś-

Rozdzia! fun- lić p ra w a  Z a rz ąd ó w  Brat. Pom . Atuszą one

O gólny  kom ite t  ob ch o d u  zaw ie ra  40.) na- 
kom ite tu  h o n o ro w e g o  weszli:  |. V 
' " l a d y s l a w  Ftandurski,  c c z e s  Są- 

cyjnego I.ucian Bochwic,  inspel ior  
Stefan  Dąb-B iernack i ,  rek to r  U.S. 

w Falkowski,  p rezy d e n t  m. Wit- dom osei  p ro jek t  o d e zw y  do ludności.  O d ezw a
dziezy akademickie j  m ożność  z ap o zn an ia  się na  Józef eolej-ewski, J. E. ks. a rcy b isk u p  R c-  ta  cpub l  k o w a n a  będzie  w  dniach i.ajbliż-
z zagadn ien iam i gosp o d a rczem i o raz  w y k -  m uakt . ,a : i rzykow sk i ,  d o w ó d c a  O. K- III gen .  szych,
sztatcenia  z pośród  siebie  przyszłych społe­
czn ików o g ru n to w n e m  wyrobieniu  g ospo-  
darczem , jak o też  u su w am y  z pracy  w a żn y  
m o m en t  so l idaryzm u b ra te r sk ieg o  i koope-

p rzed e w sz y s tk iem  rila b rak u  ludzi. Nie pow m  j c iągłość w  ad m in is t ro w an iu  g o sp o d a rk ą  a -  sza  ze w z g lęd ó w  w y c h o w a w c z y c h  pozostać  
no  n ikogo  dziwić u suw an ie  się od pracy ko- jcademicką. ‘ w adm in istrac ji  ZaraądówĄ Bratniej  Pom ocy ,
lęg ó w  s ta rszych .  S tudent,  k tó ry  pilnie b ierze T ak ie  się więc a r g u m e n t -  p rzy tacza  prze- N a to m ias t  b a rd zo  t ra fna  jest  mysi uczynie- 
udział  v żvciu akademickiem", a p rz eb y w a  t-iwkn dzisie jszemu ustroiow i ż \c i a  sam o- nia Z a rz ąd ó w  Bratn ich  P o m o c y  o Jpow iedz ia l

’ " ’ ' ‘L p o m o co w eg o .  Są one s łuszne  i m ożem y Bez nemi nie p rzed  w a lnem  zgrom adzenieM , ale
zas trzeżeń  je  podpisać.  Ale to tylko s t rona  przed o rg an izac jam i śro d o w isk o w em u  Pod-  
ne  i ty w n a .  niosłoby to n iezmiernie uczc iw ość  p racy  sa-

N i m ięd zy n aro d o w e j  konferencji  w  G d a ń -  m onom ocow e j  przez  w zm ożenie  sy s tem u  kon 
czv fiow'miin nadejść  m łodsze  pokolenie, k tó- s ku został  zg łoszony  projekt,  k tóry  proponuje  troll. , .
re  ,o  zamieni. Tc-n zary b ek  jes t  po trzebny ,  s tw o rz y ć  o rg a n iz ac ję ,  cen tra lną  i 6 o rgan i-  Dalej aczkolw iek  m ożna  się zgodzie, iz 
a b s J u t n i e  każdej  organ izac j i .  A cóż dooiero,  zacyj w  ś ro d o w isk ach  akadem ick i  ’ 
jeśl chodzi o o rgan izac je  zakrr.iome na tak ą  o rgan izacy j  cen tra lnych  ma 
skale,  jak z ap o m n ian e  już Koto D ra m a ty cz n e  M in is te rs tw o  Vi'R ' O P  i Opieki 

T y m c z a se m  młodzi s tudenci  w ch o d zą  w S en a ty  W y ższy c h  uczelni

. a i ł ^ u B - d t o e r a e e a m u i  w a M B m B a m a c a & a s m & tm m s s a ta»

Zucliraaly nipad » śródmieściu
na zarządcę głów nej synagogi'

W dniu * 'C zorajszr m do z a r z ą d r y  g łó w n e j  synagogi  w W ilnie  p rzy  ul N ie m ie c ­
kiej zg ło s i ło  s ię  d # u c h  n iezn an y ch  bliżej ludz i ,  k tó r z y  z a m k n ą w s z y  drzw i  wydobyli  
re w o ly  erv ż ąd a ją c  p ieniędzy. Z u c h w a ły  te n  n a p ad  d o k o n a n y  b y ł  o  godz .  10 wiecz.  
przy  ul.  N iem ieck ie j .  Na wszczę ty  a la rm  p rz ez  c ó r k ę  z a r z ą d r y  b rn d y c i  zbiegli.

bas dwa razy apnedany
W pow iecie '!M ołodeczański(n  z  frozp* • z rd z e n ia  w ład z  sadow ych  zo s ta ł 

a re sz to w a n y  r z ą o r a  m a j ą t k u  S z a p o y .n y  p T rach im ow ej z D iuck .ch  L ubeckich , 
nie jak i P aku lsk i R ządca ten  w  ciągu o sta tn ich  trze cn  .ntesiecy d o k o n a ł c a łe ­
g o  sz e re g u  oszustw . W sty czo iu  r. b. będ ąc  w W iln ie  P ak u lsk i s p rz e d a ł .as p . 
T rach im ow ej kilku żydom . S p ry tn y  ten  „ rząd ca1- w c iągu  je d n eg o  t jg o d n ia  
s p r z e d a ł  te .j sam  l a s  p o n o w n ie  i innym  kupcom  tesn  m 

p akuIsKiVgo aresz tow ano  i o sadzono  w w ięz ie n iu .

SFOET.
sta teczrre  w y n ik i  tu r n ie ju  g ie r  

sp . O k r O śr. W . F.

O s t a t e c z n a  t a b e la  t u in ie ju  g ie r  s p o r t o -  
w>ch Okr* O ś r .  W. F. W ilno p rz ed s ta w ia  
s ;ę  n a s tę p u ją c o :

S i a t k ó w k a .
Z e s p o ły  m ę s k ie

t )  A. Z. S. wygr.  4 p rzegr  O p u n k tó w  8
2 ) O g n i s k o  .  3 „ 1 6
3) S o k ó ł  » 2  „ 2 „ 4

1) O g n isk o
2) t i a r c e r k i
3) Makabi

Zespoły żeńskie.
wygr. 3 p ize g r .  O p u n k tó w  b

 ____  . życiu akadenncKiem, a
n a  un iw ersy tec ie  często  znacznie  dłużej, niż­
by należało, w ycofu je  się z żjicia koleżeńskie­
go, nie dziw iąc tem  nikogo. E za s  już na  nre- 
g, '  zuż.yl się. Ale w n o rm a ln -m  bieg rze

sobótki ,  a czasem  n a w e t  śm ieją  się z b ir- 
dztej w ażkich  d o w c ip ó w  .-.Żywej gazetki ' 
Nie o k azu ią  jednak  najniiijejszei ochoty  na ­
wet do  wzięcia  udziału choćby  w  tvch 'liclicz- 
n ych  imprezach, k tó re  sie od czasu  do cza­
su, czy to  nod firmą B ra tn iaka ,  czy inn\-ch

1 Pil U  M l -1!!
ALMA M A T E R  VILNENSIS —  ZESZ. 7. 

W łL N O  1928 r.

ś ro d o w isk o w y c h  organ izacy j  6 —  ra?em  41 
■yisób. Funkc je  o rgan izac i i  c en tra lne j:  g ro m a ­
dzenie  funduszów  na p r m o e  dla młodzieży 
akadem ickie j ,  usta lenie  planu zaspaka jan ia  
p o trzeb  ak adunnków ,  rozdział funduszów  na 
ś ro d o w isk a  i kon tro la  ich zużycia,  r i p r e  
zen tac je  i kontro la  w o b e c  rządu W  skład 
organ izacy j  w śro d o w isk ach  w c h o d zą :  p rzed  szły Z arząd  Br, P  będzie  musiał o p ra co w a ć  
stawiciel  sen a tu  wzgl.  s e n a tó w  młodzież a -  p ro /ek t  uzdrowienia  życia s a m o p o m o c o w e g o

' ' - - - - -  *  7   : Znać  je
ta

wisk oraz  zazna jam iać  się- z  ow ocnośc ią  m e­
to d  w różnych  ś ro d o w isk ach  oraz,  co na j­
ważnie jsze ,  w yrab in ćN d eo w e  p o d s ta w y  p ra ­
cy sam o p o m o co w e j.

Na m ocy  uchw ały  W aln eg o  ZebraniljABr. 
P. A. w Wilnie z dn 12 m arca  1929 r. p rzy-

—  t o )  W e w n ę t r z n e  rem o n ty  w  Magi-  w inni złożyć w term inie  do 25 kwietn ia  1929
stracie.  Od jesieni zeszłego  roku  r e m o n t?  - roku pod an ia  do  W ydzia łu  E k sp lo a ta cy jn eg o
wala  się oficyna przy  g łó w n y m  g m ac h u  M a- Dyrekcji  Kolei P a ń s tw o w y c h  w  Wilnie, ul. 
g i s t ra tu  na ul. Dom inikańskiej.  R em ont  ten S łow ack iego  2, w zględn ie  o sob iśc ie  zgłosić  
kosz tow a ł  k ilkadziesiąt  tysięcy  zło tych. D o  się, celem dopełnienia  formalności. .  
o d rem o n to w a n e j  oficyny przeniosła  się w Do pod an ia  na leży  do łączyć  odpisy  urzę-

techm czna ,  lecz d o w o  p o s ia d an y c h  d o k u m en tó w :  św ia d e c tw a  
n iew y g o d n ie  szkolnego,  książeczki w o jskow ej ,  o b y w a te l -  
sz lego tygo-  s tw a  polskiego, św ia d e c tw a  moralności,  je-

iejsce, kiedy to skoń-  d n ą  fo tog raf ję  i krótki życiorys,  przyczem
się tam n o w y  rem ont  po  rt moncie prze- kandydac i  b ę d ą  poddan i  badan iu  lekarskiem u,

p ro w a d zo n y m  w roku zeszłym. D c oficyny P ra k ty cz n y  ku rs  rozpoczn ie  się  przyjiu- 
żad n a  z sekcy j  miejskich z różnych  po- szczaln ie  z dniem  15 lipca r. b., t eo re ty czn y  

w o d ó w  p rze jść  nie chce. P ra w d o p o d o b n ie  zaś  k u r s  —  w drugiej j iolowie v ,iześnia ,  t.j. 
znajdzie  się jak a ś  in s ty tuc ja  miejska, k tó ra  po  odbyciu  dw um ies ięcznej  w s tępne j  p rak ty -  
tam  bedzie  u lokow ana ,  lecz zno w u  nędzie ki na  s tac jach ,  p rzyczem  na ten ku rs  będą  
jKitrzebny rem ont.  W ięc  rem on t  i rem ont.  Ko przyjęć,  ty lko  ci kandydaci,  k tó rzy  po  o d b y ­

ciu tej  praktyki ,  złożą z wynikiem  do b ry m  
egzam in  próbny ,  k róry  odbędzfe  się przed

sz tu je  to pieniędzy, ale poda tn ik  zapłaci.

WOJSKOWA.
—  (o )  Zasiłki d la  rodzin osób, p o w o ła ­

nych  na  ćwiczenia .  W^ związku  z ćwiczeniami 
reze rw is tów , k tó re  się o d b ę d ą  w  roku  bieżą­
cym, p rz y g o to w y w a n e  jes t  zarządzeni1? w

rozpoczęciem  kursu.
K Ó Z N F

—  N o w o m ian o w an i  rabini n a  terenie  
woj.  W ileń sU cg o .  M in is te rs tw o  W . R. i O. P

H. O.

C ZW A R TEK

t ]  Dii*
L e o n a  W.

,u tro  
W ik to ra  M.

W sc h ó d  sl . g. 4 m. 32 

Z ach .  st- o  g. 18 m. 09

sz e reg u  gości z W a rsz a w y  w o so b a c h :  d y re ­
k to ró w  centrali  P a ń s tw o w e g o  B anku  Rolne­
go, B anku  G o s jiodars tw a  K ra jo w eg o  oraz 
jirzedstawicieli  zw iązków miejskich i p o w ia ­
to w y ch  kag oszczędnośc i  w Polsce.

Pos iedzen ie  W y d z ia łu  W ojew ćdzk ie -

Sposrt'zeżeutfl raeSt-irrokiglutne ŻŁbtab, 
Meteorofcigji u. s. B„ 

z doi* 10 -  IV, 1929 i

iCiśnienie 
i red n ie  w  m

' ̂ Temperatura

Ojifcń za do 
hę n m

■o /

—  (o )  Zabezp ieczen ie  u rz ęd ó w  p o c z to ­
wych .  Celem zabezpieczen ia  mienia p a ń s tw o ­
w e g o  w  urzędach  i a g en c jach  pocz to w y ch  
W ileńska  D v rekcja  pocz t  i te legrafów  zarzą-

.. . . . , dzila a b y  funkc jo n a r ju sze  w szys tk ich  urz.ę-
f°- d,,m  bm. od b y  o się pod p rz ew ó d -  df- s ^  j J f w ,h b u j p ^ azclli w

,i c tw em  p. w icew ojew ody  K.rtikhsa posiedzę  b m ń  ^  k ró tka  ,v s ten u ,  Nahana .
me w yd / ia lu  w o je w ó d zk ie g o  1 • -

SZKOLNA.
—  Kursy dla m atek  i w y c h o w a w c ó w .

S ta ran iem  T o w a r z y s tw a  W y ch o w a n ia  P rzed-
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x , i u ie .  cent:-, zactań, bad an ie  po trzeb  ś ro d o w isk a  ni śvv. W ojc iecha.
Nie je s t  to recenzja  —- tej czekam y od 

s t a r s z e g o  spo łeczeńs tw a,  j e s t  10 jeno k ró t ­
k ie  om ówfenie  n u m eru  bez w g lą d an ia  szcze­
gó ło w e g o  w t reść  poszczegó lnych  ar tyku łów .
I j e s t  to  uśm iech dum y. Bo ślicznie sie pre-, 
z en tu je  ten  s iódm y zeszy t  i ze s t ro n y  z e w ­
nętrznej  i s w o ją  p o w a ż n ą  acz  b a rd zo  różnoro  
d n ą  treścią.  W id ać  s ta ran ie  redakcji  w każ­
d y m  szczególe ,  w usi łowaniu  i układzie prac, 
v usi łowaniu  u t rzy m an ia  p isma na w ysokim  

poziomfc a r ty s ty czn y m ,  w d o b m n iu  w sz y s t ­
kich c z y n n ik ó w ’ by  n u m e r  tworzy! jedn?  nie­
podzielną  całość. L iczne winjety .  ozdoby, i- 
iiicjaly, -m is ty c z n e  rozm ieszczę  >ie teks tu  —  
to w s zy s tk o  decy d u je  z jcan e j  s t ro n t  o je- 
dnolitości zeszytu ,  z drug iej  zapo b ieg a  jed- 
nosta jności .  O d rob inę  ty lko  „p rzeb ija"  papier  
tak ,  że n iek tóre  stron;,  (np .  26, 49, 52) są 
zepsu te  T a k ż e  nieco szw a n k u je  korek ta .  Ale 
to są  drobiazgi.

Na  ws tęp ie  m am y in au g u ra cy jn e  p rzem ó ­
wienie JM Rektora  X. Czpslawu F a lkow sk ie ­
g o  z dn, 11 października 1928 roku. Ze szcze- 
rem  w zruszen iem  czy tam y  s ło w a  naszeg o  
przew o d n ik a ,  w z y w a ią d b g o  i 'is, b y śrm  szli 
naprzód . ,  wzwyż.. .  AD A S T R A 1 

,Ku poży tk o w i nauki i ludzkości.
Ku sławie  tych  murów i wj&tkiej tradycji .
Ku chlubie V/ilna  gdzie  jaśnia ła  i d ta  Ja ­

g ie l lonów  i B a to re g o  —  \ \ ' i lna ,  o d zy sk an eg o  
młodzieńczą,  ofiarną  k rw ią  Żołnierza  Polski.  -
•g°“ -

Uśm iechni jm y się .Niech idzie żywy, mło­
dzieńczy, bu jn v ,  p rom ienny  pochód  AD 
ASTRA !’

Zapamięta jn ;,  —  to m a być  nasze  hasło, 
na sz  p ro g ram .  Z bliżam y się do końca  roku 
akadem ick ieg o .  P o ra c h u jm y  się > sum ieniem  
—  o ileśmy n asz  p ro g ram  ziścili?

W  nu m erc  imamy n as tęp u jąc e  a r tykuły  i 
r o z p r a w y :  Dr. W ies ław a  W o y c z y ń sk a  —
„ Id ea"  i „N o t ion"  w filozofii B erke ley ‘a, Jó­
zef Z aw ad zk i  —  kilka myśli  o lilozcfji flomi- 
s ty czn e j ,  Jerzy U rda  —  O kulcie pogan:  kim 
w d a w n em  -WTnie, Z y g  m unt Fa lkow ski  —
P o t rz e b a  analizy .estetycznej z jaw isk  l iterac­
kich. Jan  KruszYiiSki — Pra c e  Anatomiczni  | ó *“ . j ń w o s ,a w n v ch. 
i .eonarda  ia  " i c i  v_ ilusir.) ,  G rac jan  A i-  — W y ja z d  a rc y b isk u p a  Teodozjusza ,
rem - Achrem ow icz  —  Książka jako  dzieło W arszaw v  wyjechał a re t  b iskup T e o d o z j i  , -
sz tuk  (c uustr .)  Leon bfenkiewicz zes tawił  k tó ry  •> jinftc tam  udzial w  posiedzeniach CJ> kóntrol.i m ięsa: 1) od ca*ych tu sz  bydła
b ib liograf ię  M ickitwW zow ską  w  _polskiem S y n J d ^  KościoL p ra w o s ław n eg o  w Polsce,  ro g a te g o  i n ierogac izny  p® 2 „1. od  tuszy ,  2)

S v nod  ma zam iar  s tw o rz y ć  n o w ą  d iecezję  całych tu sz  cieląt,  owiec i koz po 30 gr.
na' W ołyniu.  B iskupem  p ra w o s ław n y m  na oc  ̂ sz tu k ą  3 )  od mięsa w  k aw ałkach  sło-
W ołyniu  będzie  mianow-any  j traw d o p o d o b n ie  HIPY 1 p rz e tw o ró w  m ięsnych przy  wradze  do
byiy  rek to r  sem inarium  duchowrfego w Wil­
nie, b iskup Antonjusz .

sp raw ie  w y p ła ty '  zasiłku takim osobom . Z a-  rbtvyierdz,lo n as tęp u jący ch  rab in ó w  na s ta -
i k i  te  w  roku b ieżącym  będ> p ra w d o p o d o b -  no w .sk ach  w  gm inach  w y z n an io w y c h  zyd o w -
S e  m  & n n *  wysokość-  co i w roku ubi -  SK.ch woj^ W T-nsk iego .
Mym, iwaniowicia sze regow i rezerwy,  k tó rzy  D r u j . , ^ p o w  Braslaw. kiego
p o z a  sobą  u t rzy m u ją  jedną  o so b ę  najbliższej rab in a  . lowszę G e .m an a  w Hoduciszkach,
rodziny, o t rz i  rnuja 90 gr. dziennie, tacy k tó- P ™ -  ^ . ę c a n s k i e g o ,  -  C honona  naszyca ,
rzv u t rzy m u ją  2 o so b y  1 zl. 10 gr.  dziennie, S'nHl^ ,a ‘,nic ~  Al:ona C h a ^ , t a > w...ę  L*jS k  , .„„„ ,i  o ; P o dbrodz iu  pow. W ll.-Trockiego —  M ow szę

Persk iego  i Ś\virze, jtow. Św ięc iańsk iego  —
Abo B erkm ana.

T E A T R  I M U Z Y K A
—  T e a t r  Polski.  „D w aj  panowie  B " wzię 

li rekord  pow-odzenia; codziennie  T e a t r  Po l­
ski j e s t  przepełn iony, zaś  n a d o b n e  słuchaczki, 
jakkolw iek  zielone z oburzenia ,  bi ją  zaw zię ­
cie b ra w o  o b y d w ó m  p an o m  B, ja k  i C, D, 
E, F, Q, H jednem  s łow em  w szys tkm i,  w y ­
s tęp u jący m  w tej wesołej kom edii  ■ rew -
jecie.

Dziś „D w aj  P an o w ie  B “ .
—  „S a m o lo t  Nr. 13“ . T a  w eso ła  kro to-  

chwila  posiada  wiele  tęg iego  hum oru  n iepos­
policie ujęte  typy .  k tó re  zd a ją  się b y ć  ja k ­
b y śm y  ich dopiero  pożegnali ,  przed  udaniem  
się na prem ierę ,  w dom u, a  o i i - e j  zasiędzie- 
m y  z nimi do kolacji,  a b y  ro zpraw -ać  a  nai-

zas  ci, k tó rzy  u t rzy m u ją  po n ad  2 osoby  i 
więcej,  o t rzy m ają  zasiłek w  wysoko&CJ 1 zl. 
30 g r  dziennie. Ilość dni, o d b y ty ch  nr. ćw i­
czeniach obliczać się bęcj de od chwili w y ­
ruszenia  z dom u do chwili raportu .

P O C Z T O W A .

Na posiedzeniu  tem :  za tw ie rd zo n o  jiro- 
tokół posiedzen ia  R ady  Miejskiej m .Wilna z 
dnia  21 m arca  rb„  ro zpatrzono  10 odw ołań  
od w y m iaru  poda tk ó w ,  d o k o n a n eg o  przez po ­
szczegó lne  związki kom unalne ,  p o s taw iono  
zwrócić się  do  M in is te rs tw a  S p ra w  
n ę trznych  z wnioskiem  w  j irzedmiocie
n a zw y  g m in y  wiejskie j Wilej ka) na  „Ko- ■ K u rs y . t e h ę d ą  o b e jm o w a ły  te m a ty  b ę d ą -  O j £ ; . J 
łowicze" ,  ro zp a t rzo n o  i z a tw ie rd zo n o  w ino-  ce w  ir\FiąKk*i z tem a tam i p o ruszanem i na *

ne p o s taw io n o  o dco| narro odbedzie  sie cvkl w y k ła d ó w  7 dzie N , . ■ , a T ' „  ! ... -r
a S p u u  W eW - p edagog ik i  i h ig jenv dzieci w wiek- ak tua ln ie jszych  zag . .dn ,em acu  politycznych,
ledn.iocii- zm iany  n ^ e L / k o I n v m  bow iem  obcujem y i z figuram i n e l a d a :  są
ilej k a )  na  „Ko- o b e „ n o w a lv  te m a ty  b e d ą -  " " S

K o s z y k ó w k a .
Z e sp o ły  m ęskie .

1) O g n isk o  w ygr.  4 p rzegr .  0 p u n k tó w  8
2) A. Z. S. „ 3 „ 1 „ 6
3) P o g o ń  „ 2 „ 2 4

Zespoły żeńskie
1) M akabi  wygr. 3 p rzeg r .  0 p u n k tó w  6
2) H a r c e r k i  „ 2 „ 1 . „ 4
3) O g n isk o  .  1 „ 2 „ 2

Z a w o a y  nc. o d zn a k ę  sp o r to w ą

W d niach  H .IV . 21.IV i 28.1V b. r.  na  
b o i sk u  s p e r to w e n i  6 p. p. Leg. o u b ę d ą  się  
s ta ra r i iem  Wil. O . Z .  L. A. z a w o d y  nu o d ­
z n a k ę  sportów  a  P. Z L. A. w 3-ch  k a te g o -  
jach :  c h f u p c ó w  (o o  In  17 lat) ,  m ęzczyzo  

( o d  i s  la t  w zw yż)  i k o b ie t  ( o t r  la t  V, 
w zw yż) .  P o c z ą t e k  zaw o u ó w  k a ż d o r a z o w o
0  g o  iz. i0  r a n o .

Z g ło s z e n ia  k i e r o w a n e  d o  Wil. O .  Z. L. 
A. (L u d w isa rsK a  4) winny o b e jm o w a ć  n a -  
s . ą p u j ą c e  dan e :  1) n a z w is k o  i rnuę z a w o d ­
n ika ,  2) p rz y n a le ż n o ść  o rgan izec . ,  3)  d a t ę  i 
r o k  u ro d z e n ia ,  4) m ie jsce  z a m iesz k a n ia ,  
5) w y szczeg ó ln ien ie  konli u rencj i  d o  u lu  
r.-ch z aw ó d .  iK s ta je ,  "61 zaS w iad czem e  l e ­
ka rzu  o  zu ro w iu .

T e rm in  z g ło s z e ń  każd o razo w -o  n a jp ó ź -  
nfej na  2 an i  p rz ep  te rm in e m  z a w o d ó w .

W alnt zebran ie  organizacyjne  
Wil. Okr. Z w. G ier  S p o r to w y c h .

W, d n iu  15.1V b, r. w lo k a lu  OKr. O S r-  
W. F .  Mńlno o  g udz .  19 o d b ę d z ie  s ię  W a l­
ie Z e b ra n ie  u r g a n i z a t y . i e  W ileń sk ieg o  

O k r ę g o w e g o  Z w ią z k u  G ie r  S p o r to w y c h  z 
n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n iy m :  i )  z a ­
g a jen ie ,  2) p rzy jęc ie  ŚW tuiu  i re g u ła  n in u  
O k r .  Z w ią z k u ,  3) w ybury  w ła d z  z w iąz k u ,
4) w o ln e  w n io s k i .

W alne  zebran ie  T w a  Wios»ar 
sk ie^ o

Z a rz ą d  MMeftskiego T o w a rz y s tw a  W io ś ­
l a r s k ie g o  zaw ia d am ia ,  że  D o r o c z n e  O g ó l ­
n e  Z g ro m ad zen ie  c z ł o n k ó w  o d b ę a z ie  s ię  
w lo k a lu  w łasnym , ul. M ick iew icza  15, w  
s o b o t ę  27 kw ie tn ia  r. b. o  g odz .  18 tej z 
p o r z ą d k ie m  dnia:

1) z a t  v ie rozen ie  p r o to k u łu  z p o p r z e d ­
n iego  o g o ln e g o  zebrania,-

2)  r o z p a t r z e n ie  sp ra w o z d a n ia  Z a r z ą d u
1 Komisji Rewizyjnej;

3)  ro z p a t r z e n ie  sp raw o zd an i!  K o m ite tu  
B u d o w y  n o w e j  p rzystan i;

4) u ch w a le n ie  p re l im in a rza  na  r o k  1928; 
b) w y b ó r  c z ł o n k ó w  z a r z ą c u  n a  m ie jsce

u s t v p u jąc y ch  w ed łu g  s t a tu tu  i w y b ó r  P re -  
z e s a  T o w a rz c s iw a  w s k u te k  u k o ń c z e n ia  k a ­
dencj i  m an d a tu .

Na m o cy  § 27 s t a tu t u  O g ó ln e  Z g r o m a ­
d zen ie  j e s t  p r a w o m o c n e  do  u c h w a ł  
p ierwszym  te rm in ie  z w o łan ia  bez w zg lęd u  
na  iloSć c z ło n k o w  T o w a rz y s tw a .

śek  w ydziału  j iow ia tow ego  w B ras law iu  w  k u r sa jłf{ zeszloroc/.nycb (k tó re  odbvtv  się w  
sp raw ie  usta lenia  norm  p o d a tk u  w y ró w n a w -  d n i . ch 20-£tO krwi* tnia  uo  20-go m a ja  u.r.) i
i'7VPrn w nnę7n7P(Tńln\Th crminnrli nnw m łn   *______  j . __ _______________ _________

W sch o d n i.S\rłatr I
j im.-wa, i j ą c j '  j 

U w  > jj i p o g u  nie
M inimum  zs dooę  — 8 >C.
M axim um  na dob? -1- 4 ' C  
l in d e r ic ja  b a ro m e try c z n a .  w z ro s t  c iśn ienia .

-itouauu

cżego  w  poszczegó lnych  gm inach  pow ia tu  
b ra s law sk ieg o  na rok  b u d ż e to w y  1929 - 30, 
ro zp a trzo n o  i z a tw ie rd zo n o  preliminarz b u d ­
żetow y b ra s ław sk ieg o  p o w ia to w eg o  zw iązku  
kom u n a ln eg o  na rok  29 - 30.

w zbudziły  w ó w c z a s  duże za in teresow an ie  
w ś ró d  matek .

Karta  w s tę p u  na cykl,  o b e jm u jący  24 w y ­
kłady, w  cenie zl. 10 —  do nabycia  w Lice­
um F ilom atów  Żeligow sk iego  1. Codzien­
nie od 5 6. Informacje  tam że .  Szczegóły  .w

MIEJSKA program ach .  W s tę p  na p o jedyńczy  w y k ład  d

z ludu i prałaci i dygn i ta rze .  Jed
nem  s łow em  polsk;  szopa. ---------

—  „ P rzed m ieśc ie"  —  L an g e ra .  A u to r  cze 
ski 1 a n g e r  skaljję-lem prze raź l iw ego  realiz- U i I E f c D A j  W A R S Z A W S K A  
m u d o b y w a  o b ra zy  przedm ieśc ia  wielkiego 
m ias ta  z j eg o  zbrodnią  i karą,  z j eg o  pod łoś­
cią i k łam stw em , to  też sz tuka ,  p o zo s taw ia ją c  
nie z a ta r te  n iczem  wrażenie,  nie je s t  jednak  
o dpow iedn ia  dla młodszej generacji .

„P rzed m ieśc ie"  raz  ty lko  jed en  g ra n e  bę-

KOŚCIELNA.
—  Z Kościoła wschodnio- s łowiańskiego.

dniach 15 do 20 kwie tn ia  o d b ę d ą  się n au ­
ki w ie lkopos tne  dla ka to l ików obrz.  wscho- 
dn io-s low iańsk iego  w dom u S £ :  Misjonarek  
ul. P i łsudsk iego  22, na k tóre  z ap ra sza  się

V

—  (o) D o d a tk o w e  opłaty  z a  k o rzys tan ie  
/  rzeźni miejskiej.  M a g is t ra t  m. Wilna poda-  
ic dow iadom ości ,  że  od dnia  15 kw ie tn ia  r. 
b. bedzie  p ob ierana  d o d a tk o w a  op lata  z.a ko­
rzystan ie  z rzeźni miejskiej i za badan ie  w e ­
te ry n a ry jn e  m ięsa  na miejskiej stacji  kontroli  
mięsa.

zl. 1.
Po c z ą tek  wykładów- 19-go kw/ietnia br.  o 

godz .  5-ej pp. Zakończen ie  w y k ła d ó w  15-go 
maja .

PRACA l OPIEKA SPOŁECZNA.
—  R obotn icy  do Francji .  W  kwietn iu  r.

w- niedzielę o godz. 3-iej pp. 
Ceny od 20 gr.

m a g a " .  W piątek  12-go kw ie tn ia  o godz .  8.30 
wręcz.,  na rzecz sch ron iska  dlr, sierot im. Ksa 
w e re g o  Zubowdcza Wił T iw . Opieki nad  dzie 
cmi, odbędzie  się  w-ielka rew ja  p.t.  , ,T o  k o ­
m en ta rzy  nie w y m a g a" ,  s łow a  i m u zv k a  J.

^ \ . . j  . . • , w łiHit; ma z a p o t iże n o w a n ie  n a  roDoiniK
L oplata  w y  g .  1) c. każdej  bitej  sz tu -  p o j ^ j e h  na w y ja zd  do Francji .  20 ro b o tn il  

doz jusza .  Do '< b y d t r  ro g a teg o ,  kom  , n ierogac izny  po  2 do  kupan ia  w:ęJ„, 5 0  do  40
T eo d o z j i  sz, zl.-i od cieląt,  owiec i koz po 30 gr.  Na s ta -  20 kobiet.

czasopiśmiennictw-ie  w-i leńskiem z II. 1918 
1928 mku. Po z a tc m  b a rd zo  in te resu ją ­
cy  1 jes t  dział —  M ater ia ły  i recenzje  
„ W ś r ó d  czasop ism  akadem ickich  z roku 
1928", k to rv  z resz tą  nie uwzględnił  w-szyst- 

k ich  "Czasopism", wreszcie  dość  suche  sp ra ­
w o z d an ie  o rgan izacy j  akademickich .

O ży w ia ją  znaczn ie  zeszy t  poezje :  T e o d o ­
ra Buinickiego „Na trzeciej od ko ń ca"  ( d r u ­
k o w a n y  już p rz e d te m ) ,  W iesław y W-oyczyń- 
-skiej ,,R óżaniec",  Z y g m u n ta  Fa lkow sk iego :  
„H o m o  n o v n s"  (b a rd z o  ładny  wiersz,  acz

25 kg. po  50 gr. i t ,  a
t O p ła ty  p o w y ż sz e  po b ie rań ,  b ę d ą  przez 

kas ie ró w  rzeźni i s tacji  kontroli  m ięsa  i k w i­
to w a n e  naklejeniem  odpow iednie j  ilości na ­
lepek na kwitach .

C ałkow ity  wpł.yw z t eg o  zródla  | i rzezna- 
, , czony jest na b u d o w ę  now ej  rzeźni miei-

Skarbu ,  aplikanci w urzędzie  de leg a ta  p ro k u -  skiej w Mylnie.
ratorji  gerieralnej’ w_ \Vilnie p. jo. S tan . Ś^zo- |ak  wiadom o, mięso na w iosnę  zaw sze

V_  j- b. P a ń s tw o w y  U rząd  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  w  bv, ' ię tochowskiego w  w y k o n an iu  am a tó rsk ie -
„ I S S E S S  . . S e # ’’ W b ie  m a  z ap o t rze b o w a n ie  n a  robo tn ików  g o  zespołu  k ab a re to w eg o .

20 ro b o tn ik ó w  Udzial b io rą :  pp. L. M a jew sk a ,  W . Ma-
rol- ryńska ,  W . R adw an ,  H. T e h ó rz an k a ,  A. Ki- 

sielewicz, J K uns taa ty n o w ićz ,  Z. Rev-kowski
7 P R O i M i A  i n n r / v - v  ‘ -i- Św ię tochow ski .  P rzy  fortepianie  J, Św ię-
Z b o R A N i A  1 O U C Z Y  I Y tochow ski.

—  O d czy t  w  S to w a izy sze n iu  T ec h n ik ó w  Bilety w cenie od I zl. z aw c z asu  są  do 
V  piątek drna 12 b. m. o g. 8 wiecz. w lo- nab y c ia  u Rań gospodyń ,  w dniu p rzed s ta -  
kalu  S tów . T echn .  ul. W ileńska  33 zos tan ie  wienia  w kasie  T e a t ru  Eolsk iego  ud g. 11 -9 
wygłoszony  o dczy t  p ró iz  p. inż. S akow icza  Pr z e r w .v- P o czą tek  punk tua ln ie  o g.

10 Kwietnia 1929 r .
D  S n  i T. y 1 w a l u t y :

T r a m . S p n . K u p n o
D o ia ry 8,90 8,02 8,88
B elg ja 123.84, 124.15, 123,53
B u a a p e sz t 1 5 3 , - 155,90 155, -
H oiar id ja 358,00 558,90 357,10
L ondyn 4 i.28 43.39, 43,17,5
Nowy-Yorfc 8,90 8.92 OŹO
P a ry ć 34,85, 34.98, 34.79
F ra ^ a 26 38,5 26.45, 26.32,
S zw ajca r ia 171,66, 172.09 .71.23
S io k b o im 138,12 238,72 237,52
W ied eń 125 26, 125.57, 124,95
W io c h y 40,66, 45.78 46 54.

URZĘDOWA
—  Z m iany  pe rso n a ln e  v u rzędzie  d e le ­

g a t a  p ro k u ra to r j i  genera lne j .  D ekre tem  Min.
SsW-jłrfrwi ^nłilrnnri u/ nrzffdzic (

p.t. ,;Możliwości w y k o rzy s tan ia  torfu w  W i­
leńszczyźnie".  O dczy t  urozmaicony będzie 
przezroczam i.

W s tę p  na odczy t  dla cz łonków  i g o ­
ści bezp łatny .

KOMUNIKATY
—  Kurs ta ry fo w o -h a n d io w y .  M in isters tw o 

Komunikacji  po  raz p ierw szy  w roku  b ieżą ­
cy im urucham ia  k u rs  ta ry fo w o -h a n d io w y  i

ko lv  icK nie pozb aw io n y  rsrnm isceney j)  i S te-  kalski i K ons tan ty  Cferpiński m ianow ani zo- d rożeje  i .Magistrat w y b ra ł  odpow iedn ią  chwi
fan? S o s n o w s k i ® )  „Niebieski ae^odrom ",  o- stali reteri  ndarzami.  r _ lę, żebv  przez  zap ro w ad zen ie  nowycli  do-  ______ ____ _ ___ , ___________
raz  i lustracje  : z teki d rz ew o ry tó w  R o m an a  —  C noroba  p. W o je w o d y .  Jak  się do- d a tk o w y ch  op łat  uniemożliwić k o n su m en to w i 'a im c h o w aw cż y  kanaiy la7^w  k o l c o w y c h  
Ja k im o w ic z i  ..Kościoły -wileńskie" i G ra c ja -  w a d u m m y  p. W o jew o d a  Kaczkiewicz czuje  spożycie  mięsa. Na kursie  p rzew idz iano  2U miejsc dla

ię od pa ru  dn n iezdrów co sp o w o d o w a ło ,  —  (o )  K in a n r to g r a f y  a M agistrat .  Na k a n d y d a tó w  z o k ręgu  wileńskiego,,  k tó rzv  
że od d w u c h  dni me m z ę d i je .  w cźora jszem  posiedzeniu M ag is t ra t  p o s ta n o -  m ają  o d p o w ia d a ć  w a ru n k o m :  1) o byw a te l -

8.30 wiecz.
—  R edu t?  n a  Fohulance .  „ W łam an ie" .

Dziś, p o  raz G-ty „ W ła m a n ie "  A. G rz y m a l r -  
Siedleckiego w p rem jcrow ej  o bsadz ie .  P o c z ą ­
tek o g odz  20-ej. Bilety po  c en a rh  no rm al­
nych wcześniej w  „Orbisie"  i od godz. 17-ej 
w  kasie tea tru .

—  „Zlot* kac; La". V, sobotę ,  dnia 13 
b. m. i w  nieai ielę, dnia  14 b. m. po południu 
p rzep iękna  ba jk a  Heleny Z akrzew sk ie j  p. t. 
„Złota  k aczk a"  z udziałem ca łego  n iem a1 ze-

Achremowicza „1 Jkrzyżow a-m  Achrc.Tn 
nie".

T o  w s z y s tk o  sklaaa  się na siódmy n u m er  
„A lm ae M atr is  Yilnensis".

W  zeszłym n um erze  zaszła  om yłka  d ru ­
k a r s k a  prz- o m aw ian iu  „Z w ierciad ła  kukuł­
ki » i l . " .  Z am ias t  „A d w o k a t  i róże"- w innn  
b y ć  „A d w o k a t  i ro że"  w y raźn ie  o 
Inaczej dow cip  nie ma sensu.

Grek.

—  W y ja z d  wice- »ojew ody.  V\ dniu 
w czo ra jsz y m  p. w ic ew o je w o d a  Kirtiklis z a ­
wezw any został do W a r s z a w y  i w ieczorem  
w y je ch a 1 z Wilna.

—  Zja*d d e le g a tó w  kas  kom unalnych .  
W  dniach 12, 13 kwietn ia  r. b. w  wielkiej sali 
konferency jne j  wileńskiego urzędu  w o je w ó d z

w inno  kiego, odbędzie  się z jazd  d y re k to ró w  p o w ia ­
nie ó. to w y ch  kom unalnych  kas  oszczędnośc i  z te

yksztalcenic w y ższe  han-  
lub śrędn ie ,  3) odby-

. . . . .  ...  ..  lub zwolnienie  calko-
g is t ra t  brletow. wite,  **1 n ien ag an n e  d o ty ch c za s  p row adzen ie

P o za tem  zostali  u k a ram  na g r z w m ę  w  sie, 5)  2 k a te g o r ia  zdrowia,
w. w ysokoścę  25 zl. kin;, „ lle ljos" ,  „ E d e n "  i K andydaci  z w yksz ta łcen iem  w vższem  
„Piccadilly  za sp rzedaż  biletów- n ieos tem - citrzymają  80 proc VIII gr. uposażen ia ,  ze
p low anych ,  środnicm • 75 p roc ,  IX gr. uposażen ia  o raz

, . , . .- . .  W reszc ie  kino „ s w m tc w  d zostało  uka-  p e w n a  ilość bez.platnych pom ieszczeń w  sie-
renu w o je w ó d z tw  w ileńskiego i n o w o g ró d z -  ranę  g rz y w n ą  w w-ysokoścf 100 zl. za -u- -dzibi* ki rsóv
kiego. N a  z jazd  spod z iew an e  j*est p r z y b ic ie  szczan ie  różny-ch osób  bez biletów-. K a n d \d a c i  życzący być przy-jęci na  kursi

społu Reduty H. Z a k rz ew sk a  —  k rak o w ian -  W y leżyńsk iego  
k a . - ż o n a  prof. u n iw ersy te tu  Jag ie l lońsk iego  leżyńskiej ( śp ie w ) .  
, e s t  a u to rk ą  zn akom itych  książek  dla ralo- 
uzieży, między innemi jrowdeści p. t. „Zaklę ty  
d w ó r" ,  „Dzieci L w o w a "  i „Biele róże",  k tóre  
zaliczyć m o żn r  d o  pereł l i te ra tu ry  te g o  ro ­
dza ju  —  oraz. d ru g ieg o  utw-oru scenicznego, 
o p a r te g o  na legendzie  ludow ej p. t. „Żahi-  
k ról“ .

P o czą tek  p rzed s taw ien ia  v.- so b o tę  o g,
16.30 —  a w niedzielę o god/.i. 15-ei’

Bilety v. cenie od 20 gr. już są  ’do na ­
byc ia  w Orbisie.

—  R ed u ta  n a  prow-incji. Dziś w Łucku

Berlin w o b r .  nieof. 211.47.

kom edja  A. Słon im skiego  p. t. „ M u rzy n  W a r -  
.zawski"  . . t  Stefarrem Ja rac z em  w postaci 

H ertm ańsk iego .
—  K o n cer t  Karłowicza.  W'iieńskie T - w u  

Fiińarm oniine  s ta ran iem  Dyrekcji  i Opieki 
Szkolnej Gimn im. Ad. Mi ck iewicza o rg a ­
nizuje w  niedzielę, dnia  14 Kwietnia rb  w  
g m ach u  tea tru  . .R eduta"  na  P o h u lan ce  o g. 
5 min. 15 wiecz, koncer  sym foniczny ,  p o ś­
w ięcony  tw ó rczo śc i  M. Karłowicza  w 20-tą  
rocznicę  je g o  zgonu ,  z udzia łem Wil. Ork ie­
st ry Sym fonicznej  pod b a tu tą  p. D y rek to ra  A. 
W y leży ń sk ieg o  o raz  P. Z B ortk iew icz  -  W v -

W  p ro g ran u e :  „ O d w iec z n e  pieśni"  (P ie śń  
o wiekuis te j  tęsknocie .  P ieśń  o miłości i śmier 
di. Pieśń o w s z e ch b y c ie ) .  R ap so d ja  l itew­
ska.  Na sp o k o jn e m  ciem nem  m orzu .  Skąd 
p ierw sze  g w iazd y .  M ó w  do m nie  jeszcze  i 
t.d. Bilety w  cenie o d  50  gr. do  5  zl. 
n a b y w a ć  m ożna  w b iurze  O rb is  (M ickiewicza  
11), a  w  dzień koncer tu  w  kasie  R edu ty  od 
godz. 3 pD.

C zys ty  d o c h u d  p rz ezn acza  się na  m eza-  
m użnych  uczn iów  gimn. im. Ad, Mickie­
wicza



S Ł O W O

CY8K
DZIŚ PRZYBYŁ I WYSTĄPI MISTRZ POL­

SKI SZTEKKER.
10-tv dzień tu rn ie ju  dat w ynik i  n a s tę p u ­

jące :
W alk i  W h ik e g o  z M o ty k ą  i m u rzy n a  Siki 

z P e t ro w icz em  p 20 m inu iach  re i . i l ra tu  nie 
d a ły

N a podk teś len ie  zas ługu je  po :zu c -e  sp ra ­
wiedliwości  „ g a le r j r  , k tó ra  ok lask iw ała  a n iy -  
pa r t ję  sw o ją  —  Motykę, g d y  ten  w  z a ta rg u  
. M olkę  miał rację.

Siki z w inny  jak  w ąż  i n iew ątp l iw ie  sil­
ny z t ru d em  w y m k n ą ł  się  kilka ra zy  z nie­
bezpiecznej sy tuacji .

N iezwykle  silny s tu d e n t  ł  C horw acj i  Sti- 
b o r  v 3 mm. pokonał  Górsk iego .

Pooschofi  w  d ecy d u jąc e m  sp o tk an iu  w 
32 min. pokonał  s i lnego  K ó h l t ra

W  dniu dz is ie jszym  n a  sk u tek  zap ro sze ­
nia k ie ro w n ic tw a  walk, p rzyby ł  do  W ilna  i 
w y s tąp i  w ieczorem , t ry u m fa to r  w sze ch św ia ­
towej O l im pjady  zapaśn icze j  w  Berlinie, w i t -  
lok ru tny  mis trz  Polski T e o d o r  Sz tekker.

P.  Sz tek k e r  w ra c a  obecn ie  z W rocław ia ,  
gdzie zdobył dla  b a rw  polskich  z aszczy tn e  
' - s z e  miejsce i ty tu ł  m is trz^  Niemiec, nie bę ­
dąc ani razu  p o k o n a n y m . W ileńska  publicz­
n ość  przez  liczne, w dniu dz is ie jszym  s taw ie ­
nie się w  cyrku ,  zam an ifes tu je  sw ą  sy m p a ­
t ię  dla n a sz eg o  m is trza

Poza tem , dziś, w  c zw ar tek ,  w a lczą :  
W ołke —  G ark aw ien k o ,  Bryla — Górski,  
St ibor  —  P e t ro w icz  i o d w e to w o  decyd. Ko­
hler —  m urzyn  Siki.

DPIASY.

bam i uśpionej czujnuśc i  i n a w e t  p o zy s­
kan ia  w ia ry  w  c zy s to ść  sw oich  zam iarów .  
„ K a te d rę"  psycholog ji  k radz ieży  za jm uje  
m ięd zy n aro d o w e j  s ła w y  rzezimieszek, k tó ­
ry  n a sk u tek  n ieszczęś l iw ego  w y p a d k u  przy  
„ p ra c y "  z łam anie  ręki. m oże  już  ty lko  k.-,ztal 
cić n o w e  pokolenia .  Zajęcia  d ru g teg o  sem e­
s t ru  o d b y w a ją  się  pod  osob is tem  kierow nic­
tw e m  sa m eg o  d y re k to ra  i po leg a ją  na  kop-  
-n jz s  olUafefnze^od ‘ezj js i iu  Moipnu ruuBMof 
kę d y sk re tn eg o  szperan ia  po  g a rd ero b ie  bliź­
nich. O b d a rz o n y  w y ją tk o w ą  e ie rp l iw o o cą  
m is trz  każe  sw oim  a d ep to m  tak  d ługo p o w ta ­
rz a ć  k a żd y  gest,  aa - sy m u lo w a n a  kradzież  
ta  d o k o n a n a  zostan ie  z pom yślnym , zdan iem  
jego  wynikiem . W y k ła d y  teo re t j  czne p ro w a ­
dzone  są  w da lszym  c iągu  i o b e jm u ją  w sze l­
kie zagadnien ia ,  o ra z  formy „ p ick -p o k e t ‘o n -  
s t w a "  —  aż  do s to so w a n ia  „gillette  ki", na rko  
ty k ó w ,  „ jiu jitsu" ,  etc. w łącznie .  Należy prze­
w id y w a ć  na jro zm a i tsze  e w en tua lnośc i  : a  nuż  
.ofierze" w p a d n ie  n a  mysi bronić  sw e g o  pu­
gilaresu! W  p ro g ram ie  z a !ęć o s ta tn ie g o  se- 
n e s t ru  f igu ru ją  już  ty lko  ćwiczen ia  p ra k ty ­

czne na jtrudniejszej  ka tegor i i  —  uczniowie 
m u sz ą  o k ra d ać  jeden  d ru g ieg o  i to w  nie­
zw yk łych  okolicznościach. P ro b ie rzem  św ia d ­
czący m  o p o s tęp ach  u c z y n io n jc h  w szkole  
je s t  egzam in  Końcowy u d e rza ją c o  p o d o b n y  
do scen z „01 ivera  T w is t ‘a  —  uczeń pow. 
nnfen zdot.ać w y c ią g n ą ć  p ug i la res  z kiesze­
ni p a n a  d y re k to ra  bez  w zbudzen ia  ua im niej-  
szvch  pode jrzeń !  S z tuka  is to tn ie  pielada...

Kto przez  tę p ró b ę  o g n io w ą  szczęśliwie  
przebrn ie ,  ten  niezwio znie p rzy s tęp u je  już 
do  „p rac y "  z azw y cza j  szu k a ją c  p ie rw szych  
sw oich  z a ro b k ó w  w  P ra d z e  uznanej  przez 
w y t ra w n y c h  fa ch o w c ó w  za  na jw dzięczn ie j­
szy te ren  do  rozpoczęc ia  k a r je ry  złodziejskiej

M a g iU ra t  m. W ilna o g ła sza ,  te  n a  o d ­
b y te m  w d U u  2 k w ie tn ia  1929 r. lo u o w an iu  
1 i 3  ob l igacy jnych  p o ż y c r n k  m ie jsk ich  
s k o n w e r to w a i .y c h  w r o k u  1925 z o s ta ły  w y ­
l o s o w a n e  n a s t ę p u ją c e  obligacje :
1-ej p o ż y c z k i  o b l i g a c y j n e j  z  r o k u  1901 .

52 z ł.  Nr. Nr. 46, 123, 151, 156, 2oR 
241, 249, 287, 521- 598, 658, 771, 780. 868 
883 951, 1 19a, 1236.

: ó l  Zł. Nr. N-, 12-71, 1294, 1413 1481. 
520 ti.  Ni.  Nr. 1590, 1654 1709- 1782. 

1844.
Na o g ó l n ą  s u m ę  — 4.576. -  z ło ty ch .  

111-ej p o t y c z k i  o b l i g a c y j n e j  z  r o k u  1913.
52 zł Nr. Nr. o t  £4, 99, 106, 193, 194, 

251, 3„9, 301, 371, 397.
26; z ł.  Nr. Nr. 679, 726. 856, 867.
520 z ł.  Nr. Nr. 1122, 1171 
N a o s ó l n ą  su m ę  — 2.652.—z io t .
S p ła ta  w y lo so w a n y c h  ODligacyj w ich 

w a r t o ś ć  im iennej  b ę a z  e  d o k o n y w a n a  od 
dn ia  1 l ipca  1929 r o k u  w K asie  M a g .s t ra tu .

O p ła tę  k u p o n ó w  Od obligacyj  n o w y ż-  
sz y c n  p o ż y c z e k  u oK onyw a  k a s a  m ie jska .

Szef  S ek c ji  F in a n so w e j  
Ław nik  M ag is t ra tu

G łó w n y  B u c h a l t e r .

Klno-Teatr

„ H E L I O S
W ile ń s k a  38.

|DziS p rem je ra !  S e n sa c y jn y  superf i lm l N a jw ięk sza  s t a w a  e k r a n u ,  n ie z ró w n a n a

D o l o r e s  D e l  R i o

i  m  s *  ®Tan cerkaz Mosfca iy.
o r a z  b o h a te r  o b r a z ó w  „Aniół  ulicy" i „S ió d m e  N iebo"  C H A R L E S F A R R E L L  w ro l i  Wielk. Ks. V  
M ,ch a ra  w w n o z a s a ją c y m  d r a m a c ie  „TANCERKA*. O b ra z  i iu s i ru je  sze reg  p o s tac i  h i s to r .  o s i .  c z a ­
só w  c a r a tu :  M ik o ła ja  li, j e g o  d w ó r ,  d z ia łaczy  bo isz ,  o r a z  r o m a n ty c z n e  p rzy g o o y  wielk.  ks. 
M ich a ła .  P ra w d z iw a  miłoSc g ó r u .e  p o n a a  w ; z e l k ' e  p rz e są d y  i równice  k la so w e !  s e n s a c y j n e  w y d a ­
rz en ia ,  p rzep y ch  wys ta  y. Se„ .isy  o  .  z. 4 6, 8 i 10.15.________________________________________________

KINO TEATR

„PO LO illfl
M ;ck iew icza  22.

((
DziS d r a m a t  s a l o n o w o - e r o ty c z n y  p. t. t t C Z A R
W  ro la c h  g łó w n y c h :  u r o c z a  B E B E  D A N IE LS , k ró l  e le^an^j i  A D O L F  M E N J O U  i w y tw o rn y  LEW IS S T O N t  
N a d  p ro g rcm :  .T y g o d n ik  a k tu a ln y  Nr 1", A nons :  J u ż  w k r ó t c e  „B Ł E K IT N L  N O C E "  z  u d z ia łem  n a jlepszy?  
ar*v<oó'v  N ^rtnar ,  K erry ,  lm n g e n a  R o b e r ts o n  i L ew is  S to n e

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

Ku uczczeniu ś. p. A n n y  Fii lebornowej 
K. M. dla ludności  d o tkn ię te j  klęską nieuro ■ 
dza ju  zł. 2.

Ku uczczeniu 7 - t j  roczn icy  śmierci m atki 
naszej W ilhe lm iny S o ho tkow sk ie j  córki skła­
d a ją  na  na jb iedn ie jszych  zł. 25.

Z b ig n ie w  Jen ty s  na  Ż łobek im. Maryi 
zt. 10.

Dsulomaral ifiiziijs
S ta ry  D ickens znal d o sk o n a le  W h ite ch a -  

pei i wiedziat przeto,  że znajdzie  p rz e to  w śró d  
ludności  tej  p a ry so w e j  izie lnicy londyńskiej  
takie  typy ,  Które z na jba rdz ie j  rea l is tyczną  
sk ru p u la tn o śc ią  sk o p jo w a n e  p iórem  w p ro w a ­
dza do  je g o  pow ie  :i n iezbędny  p ie rw .a s tek  
ian tas tycz i.ośc i .  Fenom ena ln ie  rozw in ię ty  
zmysł o b se rw a cy jn y  o d g ry w a ł  rolę 
w yobraźn i  twórcze j. . .  Spełnia! ją  
z  n iep o ró w n an e m  m is tro w s tw e m  dzię­
ki czem u p o w s ta ła  b o g a ta  ga le r ja  nie 
śm ier te lnych  w p ro s t  postaci.

i d la teg o  p rz y ch o d z ą  o d razu  na myśl i s t a  
ją, j a k  żyw i  w pam ięc i  - Jek tó rzy  b o h a te ­
row ie  P i c k e n s ‘o w sk ie g o  „01ivet a  T w is ta " ,  
g d y  c zy ta  się —  p o d a n y  przez  wielce p o czy ­
tny „ H a m b u r g e r  Frem ctenbla tt"  —  opis za ­
w o d o w ej  szkoły  . kradzieży ,  istniejącej w  
Berlinie, w  stolicy o a ń s tw a  h o ja in i  Bożej. 
Nie, lie j e s t  to  am k aczk a  dz ienn ikarska ,  
ani k a w a !  p r im a  april is iwy! —  ot,  p o p ro s tu  
sum ien n y  r tp o r ta ż  z p e w n e m  zab a rw ien iem  
IrterackKm, na k tó re  sam  tem a t  w  zupełno­
ści zas ługuje. . .

Oczyw iście ,  w s tę p  do szkoły nte je s t  w c a ­
le ta tw y ,  choć  nie p o s iad a  ten o ryg ina lny  
zakład  n a u k o w y  żad n y c h  p ra w  rz ąd o w y ch ,  
nie w y d a je  po ukończen i  u p e rg a m in o w e g o  
d y p lom u d o k to rsk ieg o  i nie rr eści się  w  
g m a c h u  o w sp an ia ty ch  au d y to r jac h .  K an d y ­
daci rek ru tu jąc y  się z różnych  w a rs tw  spote-  
c ze ń s tw a  niem ieckiego, p rzy jm o w a n i  ^ą z 
b a rd zo  duzem i trudnośc iam i,  choć w y m a g a  
się od  -nich nie sp ec ja ln eg o  cenzusu  n au k o ­
wego, lecz jedynie  dow odow .. .  niem orainości  
do s ta teczn ie  w ia ro g o d n y ch .  Nie b a cz ąc  na  te  
ważkie  „ale  u- w sze lk iego  rodza ju  „ak a d e -  
mja p ro sp e ru je  św ie tn ie  o  czem  n a jw y m o w ­
niej św ia d c zy  po k aźn a  ilość zg łoszeń  od rzu ­
c anych  na  p o czą tk u  k a żd e g o  „roku  szkolne­
g o " .  Należy  w y k a z a ć  się re ferencjam i p o w sze  
chnte  i zaszczy tn ie  zn an y ch  rzezim ieszków, 
b y  nie b y ć  n a ia ż o n y m  na usłyszenie  o d m o ­
w nej odj o w ę d z i ,  uniem ożliwiającej  s y s te m a ­
ty czn e  n a b y w a n ie  w iedzy  teo re tycznej  i p ra ­
ktycznej.

T a k  jes t!  —  w ciągu  t rzech  s e m es tró w  
musi  „ s tu d e n t"  pilnie u częszczac  na  caty sze­
reg  w y k ła d ó w  i nemniej s ta rann ie  o d rao iać  
zajęc ia  n ieraz  o a rdzo  skom plikow ane.. .  
Skarg i  na  op iesza łość  w  s tu d jac h  s ą  nies tycha  
n ą  rzadkośc ią—w s zy scy  ryw a l izu ją  pom iędzy  
o b ą  ood  w zg lęd em  in ien sy w n o śc i  p racy!  

Z jawisko ,  n aw iasem  m ówiąc, zupełnie  n a tu ­
ralne k ażd y  p rag n ie  jaknajtep ie j  i jaknaj-  
szybcie j po s iad ać  k u n sz t  k radzen ia ,  g d y ż  oT- 
w iera  s ię  p rzed  nim w ó w c z a s  d ro g a  do... 
fortuny. N auka  o d b y w a  się n o c n ą  po ,-ą, d y ­
rek to r  bow iem  szkoły  —  s ta ry  złodziej o s1- 
wiaty w  d ługole tn ich  w ę d ró w k a c h  po cu­
dzych  k ieszeniach —  jes t  p rześw iadczony ,  
ze  w ładze  nte p a t r z ą  życzliweni okiem  na  
j egu  dz ia ła lność  p ed ag o g iczn ą .  Dzienne  zaś  
godz iny  pośw ięcone  s ą  zarab ian iu  na  k a w a ­
łek chleba  —  uczniowie  w p ra w ia ją  się  w  że­
braninę ,  idealnie  uzu p e łn ia jącą  w y taw ian ie  pu 
g i la resów.

Wiele,  b a rd zo  wiele w iadom ośc i  musi 
zd obyć  człowiek, zan im  w y z w o lo n y  zostan ie  
na  sam u d z ie ln eg o  złodzieja!. ..  ' A więc w

RADJO.
C i w a r f e k ,  d n i a  ,11 k w i e t n i a  1 9 2 9  r .  

11.56 — 1 2 1 0  Tr.  z Warszawy1,' Sygnał 
cza su ,  he jna ł  z W ieży M a i ja c k ie j  w K r a ­
k ow ie ,  o ra z  k o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y .  
12.10 — 14.00: Tr.  z  Wa szawy.  P ro g ra m  
dla  m ło d z ież y  s z k o ln e j .  15.35—1„ 30: ~ r .  z 
W arszaw y .  O dczy t  d la  m a tu rz y s tó w .  16.U0
-  16.20: O d c z y t a n e  p io g z i rn u  dz iennego ,  
r e p e r tu a r  t e a t r a ln o - k in o w y  i c h w i lk a  l i tew ­
s k a  16.20 — 16.30: K o m u n ik a t  h r c t r s k i .
16 30 16.55: A udyc ja  dla dzieci.  Baiki 17.U0 
— 17.25: Tr. z  W -wy: „W Sród  k s ią ż e k " .  
17.30 17.55: P o g a d a n k a  rad jo technicz r .a .
17-5018.50: T r .  z  1-wy. i u n c e r t  p o p u łu d -  
n iow y.  !b .50 — 19.15: .W a d y  dz iec i  w y n i­
k łe  z  n ieuw ag i  s ta i  szych*  pogada  .ka. 19. 5
— 19 35: M u z y k a  z  pły t  g ra m o fo n o w y c h .  
19.35— 19 55: T ’ g o d n io w y  p rzeg ląd  t i lm ow y 
19.55 —  20 OC S ygna ł  c z i s u  z  W arszaw y .  
20.0 - 2 6  25: Pr. z  W-wy: O d c z y t  a la  m a ­
tu rz y s tó w .  20 2 5 —21.15. K ia ic e i i  w ieczorny .  
21 .15—22 00: Fr. z  W w>: W ie cz ó r  lflieradki. 
22 00 -  22 30. T r  z W-wy: k o m u n ik a ty  P. 
A.T., po licy jny ,  s p o r to w y  i inne,  o r a z  m u ­
zyka  taneczna .

O G Ł O SZ E N IE  O PR Z E T A R G U .

U rząd  W o jew ó d zk i ,  D y rek c ja  R obót P u ­
b licznych  w  N o w o g ró d k u  og łasza  p rz e ta rg  
na  b u d o w ę  p ię t ro w e g o  m u ro w a n e g o  b u d y n ­
ku P o w ia to w e g o  U rzędu  Z iem skiego  w  W o-  
tożynie  o k u b a tu rz e  2.300 m3. Oferty  należy 
sk ła d a ć  w  z ap ieczę to w an y ch  k o p e r tach  do 
godz .  12 do  dnia 15 kwie tn ia  rb. Do oferty  
nałoży do łączyć  w a d ju m  w  w ysokośc i  3 proc. 
od zao fe ro w an e j  su m y  O tw arc ie  kopert  na ­
s tąpi w  ty m że  dniu o godz. 13 D y rekcja  za ­
s t r z e g a  sobie  p ra w o  w y b o ru  oferenta,  oraz  
e w en tu a ln e g o  p rzep ro w a d z en ia  d o d a tk o w e g o  
p rz e ta rg u  us tnego .  C eny w inny  być p odane  
z a  j ed n o s tk ę  ro b o ty  na  p o d s taw ie  ś lepych 
k o sz to ry só w ,  k tó re  m ożna  o t rzy m ać  w  D y­
rekcji, gdzie  także  b ę d ą  p o d an e  szczeg ó ­
łow o w aru n k i  co d o  w ykonan ia  rooo t .  P rz y ­
g o to w a n e  m a te r ja ty :  kamień, ceg ła  i t.p. bę ­
d ą  po  cenie kosz tu  p rzek azan e  u trzy m u jące ­
mu się na  p rz e ta rg u  w y k o n a w c y  oudow y.

D y re k to r  inż (— ) A. Zubelew icz  
2— 174 - XI.

W IELKA 42,

Dzisl  D a w n o  o c z e k iw a n a  p rem .erM  N a jgen ja lsza  i n a jp o p u la rn ie js z a  p a ra  a r ty s tó w  JA N E T  GAYNO R2J 
C H a R l E S  FA R R E L L ,  zn an e  z f i lmu . S i ó d m e  N iebo"  w n o w e m  o lS n iew ającem  a r o  dz ie le  F .an ica  Boi z a g c a ,

d ra m a t  e ro ty c zn y  w 12 a k t .  Fi lm , pe łny n a s t r o jo w e g o  
c z a r j  i p o e ty c k ieg o  p o lo tu .  F i lm ,  i lu s t ru ją c y  dz ie je  nie

s w em  c ia łem .  F i lm  d l a
t w ó r c  „ S ió d m e g o  N ieba"

IW IJlliJU  „JIUU1IIW

, Aniót ulicy *
szczęs l iw y cn  dz ie w c zą t ,  z m u s z o n y c h  p rz e z  fa ta ln y  lo s  i s k r a j n ą  n e a z ę  d o  k u p c ze n ia  
o k a  i d la  s e rc a .

K. Dąbrowska.
W i l n o ,  u l .  N i e m i e c k a  3, m .  6 ,  Ł

P rz e d s ta w ic ie l s tw o  n a j le p szy c h  i n a iw :ę- ■
k szycn  fabryk  f o r t e p i a n ó w  i p i a n i n  w P o l s c e  ■

■ i z ag ra n ic ą :  A rno ld  F ib iger ,  A. D ry g a s ,  B. S o m m e r fe ld ,  ■
g  P l e y e l —P a r i s  e tc .  ■

Sprzedaż i wynajęcie. g
■ ■ r r a i i B M U ’ł8 a .u ia a K r tB l k i a « a i i n B « * a M n a a f c r i M B U W H a H

/  z KOG U
C  .  W

U S U W A  B E Z  S L A D U  /g ^

v  P I E G I ,  PLn  4Y
W/\QRY OPALENIZ: ę 
UmBS’ ZKI .-WARr 
ŻADAĆ WSZĘDZirtg

O G Ł O S Z E N I E .

D yrekcja  Lasów P a ń s tw o w y c h  w Wilnie 
na  sw y c h  sk ład ach  w  W iln i” m aterja l  

b u d o w la n y  su ch y  w  o krąg łym  stanie .  Sprze­
d aż  deta liczna.

Z g ła szać  się  należy do  Dyrekcji  L asó w  
P a ń i tw o w y c h  w  W ilnie  ul. Wielka 66, po­
kój Nr. 11 od g o d z in y  9 d o  15 codziennie.

D y re k c ja  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  
.. w  Wilnie.

m a
I .

K

CHOROBY PŁUC
S to s o w a n y  p rz e z  p. p. D o k to r o w  
„Balsam T hloco lan  A ge“ 

p rz y  g ruź licy ,  b ro n c h ic ie t k a sz lu  
u ła tw ia  w ydz ie lan ie  s ię  p lwociny, 
w zm acn ia  o rg a n iz m  i s a m o p o c z u c ie  

c h o r e g o ,  p o w ię k sz a  w ag ę  c ia ła .
„Balsam Ih loco lan  A ge“

s p r z e d a j ą  ap tek i  i s k ł a d y  ap te cz n e .  
Ż ą d a ć  tylko w o ry g iu a ln cm  o p a k o ­
w an iu  z p teki  / .  G Ą SF .C K lE G O  w 
o -D O S  ":a . s z a w i t ,  ul,  L esz . .o  41. 
S k ła d  w Wilnie, ul Z a rz ec ze  30 m. 7.

O G Ł O S Z E N I E .

K o m en d a  W o je w ó d z k a  PP .  w  Wilnie -na 
zam iar  zakup ić  30.000 kłg. ow sa ,  15.000 klg. 
s iana i 20.000 klg. stoiny. O fe r ty  z w y s z ­
czególnieniem d o k ład n y c h  cen na d o s ta r ­
czenie p o w y ż sz eg o  furażu  —  za lak o w an e  i 
z ao p a trzo n e  w  nap is  „o fe r ta  na  d o s ta w ę  fu­
ra żu "  —  na leży  sk ładać  do  K o m en d y  W oje­
wódzkiej P .P .  w  Wilnie do  dnia 15. i .  29 ro­
ku, ul. św .  Jań sk a  3, pokój 3. Szczegóły  tam -

K o m e n d an t  W o je w ó d z k i  PP .  
Bartoszewicz — podkomisarz.

Na ogólne żądanie Pań
p o w r ó c i ł e m  do  W ilna  w i e l u  
p rz e p ro w a d z e n ia  je szcze j - Jd n e g o  K u r ­
s u  d y w a n ó w  o ry g in a ln y ch  p e rsk ich  
o r a z  s m y rn e ń sk ic h ,  n a  k t ó i e  z o s t a n ą  
p rzy jęc i  pan ie  i p a n o w ie .  By uać  
m o ż n o ś ć  k a ż d e m u  w zięc ia  u d z ia łu  
w tak  sz lac h e tn y c h  i p ięknych  p ra ­
cach ,  k t ó r y c h  w P o l s c e  p rz em y s ł  
s tw a rza m y ,  c a ło S t  k u r s u  14 t  n o w e g o  
po 2 g odz .  dz ien n ie  ty lk o  10 z ł.  W pisy  
o r a z  in fo rm ac je  o d  9  ‘V 1929 r.  K u rsa  
d y w a n ó w  K a ro la  L i tw in o * ic z a  W iino,  
W ie lka  56 m  3. Z a z n a c z a m ,  że  k u r -  
s a  s ą  o s t a tn i e ,  p r z e p r o w a d z o n e  ną  
sp e c ja ln e  ż ą d a n ie  pań, k t ó r e  z p o w o ­
du  p rz e p e łn ie n ia  k u r s ó w  p o p r z e d ­
nich wziąć udz ia łu  n ie  m ogły .

J
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W y d z i a ł  P o w i a t o w y  S e j m i k u  
W i l t ń s k o - T  ro c k ie g o  

O g ł a s z a

K O H K U R S
na  p o s a d ę  T E C H N IK A — D R O G O W E G O .

D o  s t a n o w is k a  s ą  p rz y w iąz an e  j o o o r y  
w |g IX w zg lęd n ie  VII, s t o p n ia  s łu ż b o w e g o  
p ra c o w n  k ó w  p a ń s tw o w y c h .

W a r u n k i :
1) O b y w a te l s tw o  P o lsk ie .
2) W y k sz ta łc e n ie  te c h n ic z n e  o r a z  p ra ­

k ty k a  d ro g o w a .
3) N ie p rze k rac za ln y  w iek  3 5 - 4 0  Ia t. 
Oferty z o d p isa m i  Św iadectw  sz k o l

nych i d o ty c h c z a s o w e j  p racy  a a z  z  k i ó t -  
k im  ż y c io r y s e m  n a leży  s k ł a d a ć  d o  Wy­
d z ia łu  P o w ia to w e g o  w' Wilnie, u l .  W ileńska  
12 oo  a n ia  1 m a ja  1929 r e k u .

P o s a d a  s ta ła .  D o  o b jęc ia  o d  dr,ia 10-go  
k w ie Tnia 1^29 r o k u .

O fe r ty  n ie u w zg lęd n io n e  p o z o s t a j ą  bez 
odpow iedzi .

( — ) J a n  R a d w a ń s k i .  
P rz e w o d n icz ąc y  W ydz ia łu  P o w ia to w e g o  

S t a r o s t a .

W y d z i a ł  P o w i a t o w y  S e j m i k u  
W i l e ń s k o  T r o c k i e g o  

O g ła sz a

K 3 c k a r s
n a  p o s j d ę  T E C H N I K A - p r z y  b u d o w ie  sz o sy  

D o  s t a n o w is k a  ą  p r z y w ią z a . c  p o b o r y  
w |g  IX w zg lędn ie  VIII s t o p n ia  s łu ż b o w e g o  
p ra c o w n ik ó w  p ań s tw o w y ch .

W aru n k i :
1) O b y w a te l s tw o  P o lsk ie
2) W y k sz ta łc e n ie  t e c h n ic z n e ,  p r a k ty k a  

d ro g o w a ,  o ra z  z n a jo m o ś ć  ijiwel icji.
3)  N ie p rze k rac za ln y  wiek 3 5 —40 lat . 
O fe r ty  z  o d p isam i Św iadec tw  s z k o ln y c h

i d o ty c h c z a so w e j  pracy w ra z  z  k r ó tk im  
ż y c io ry se m  należy s k ł a d a ć  do W y d z a łu  
P o w ia to w e g o  w Wilnie, ul.  W ile ń sk a  1* d o  
dn ia  1 m a ja  1929 r o k u .  P o s a d a  k o n t r a k t o ­
w a .  D o  o o jęc ia  o d  dn ia  10-go kw ie tn ia  
1929 . o k u .

O fe r ty  n ieu w z g lę d n io n e  p o z o s t a j ą  bez 
o d p o w ied z i .

( —) J a n  R a d w a ń s k i .
P r z e w o d n ic z ą c y  W ydziału  P o w ia to w e g o

J j j l l - e j r a n o .  g i k i — z

Nauczycielkę
j ę z y k a  f r a n c u sk ie g o  
(z  k o n w e r s a c j ą )  i m u ­
zyki  p o s z u k u j ą  na 
w yiazd  d o  d z ie w c zy n ­
ki d z ies ięc io le tn ie j .  
Z g ła sz ać  s ię  19  go  i 
• -g o  b- n . : h o te l

m W k  f i f f l  W  n  Bris to l,  p o k .  N r  10 ty 
* * S ( a n W f i a W H 0(j eodz .  10-ej  do

r j f l i ł  n r
d o k t o r  f

efcer. w e n e ry c z n e ,  
syfóis, n a r z ą d ó w  
m oczow w ch o d  9 
— 1, o d  5 -  8 wiecz,

K o b ie tu - L e k a r r

Dr. Zellswipm

r r ń ę ń ń 7 ł a™ » T , ^ J  M SPiZPdanfOI r U SA D T g KCPfiO 1 m i l i  ava doror na z*ie- 
r s u n i

na
rzyńcu ,  ul.  S ta ra  13.

— I
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S O B O W T O R
—• Proszę posłać na tychm iast po 

doktora , —  rozkazałem i zabrałem  się 
do śniadania.

G dy  przeczytałem  podpis, mimowor- 
li gw izdnąłem  przeciągle. Chociaż od 
niedaw na bawiłem w Londynie, jednak

VI. Trucizna.
Obudziłem się dość wcześnie, jeśli 

w ziąć pod uw agę  ilość wy-pitego po­
przedniego dnia alkoholu. G dy oczy mo 
je spoczęły  na o taczającym  mnie p rze­
pychu, nie mogłem przez chwilę zor- 
jen tow ać  się, gdzie jes tem . N a g l t  s ta ­
nęło mi jasno  w  pamięci w szystko  co

N ow ina ta była dla mnie niezmier- znałem ze s łyszenia lorda Sanga tta .  Cie
nie przykra. Byłaby to n iepow etow ana 
szkoda, gdybym  stracił jedynego czło­
wieka, k tórem u ufał Norscott.

—  Czy m am y posłać po dr. Raychy 
s ir?  —- zapy ta ła  pokojówka.

—  Kiwnąłem głową.
—  T rzeb a  poprosić  jaknajprędzej.  

Po  śniadaniu  pójdę odwiedzić b iedaka
się działo dnia poprzedniego. Zrozum ia Dziewczyna sp rzątnęła  trochę w  pokoju
lem, że jestem  w  domu N orscotta . Za­
pukano  do drzwi.

W yskoczyłem  z łóżka, włożyłem pan 
tofle i podbiegłem  do drzwi, aby  je ot­
worzyć. Zam iast Milforda, na progu uj­
rzałem ład n ą  pokojów kę w  białym far­
tuchu i koronkow ym  czepeczku. P rzy­
niosła p ierwsze śn iadanie  i listy.

—  Proszę  wejść! —  krzyknąłem, 
w skakując  pod kołdrę.

Pokojów ka postaw iła  tacę n’a stoli­
ku nocnym.

—  Przyniosłam panu śniadanie, sir, 
b a  Milford je s t  chory.

—  O! zdziwiłem się, —} T o  smut­
no. Co mu jes t?  W czora j  wieczorem 
był zdrowo

P okiw ała  głowrą.
—  Nie wiem, sir. W idocznfe jes t  

bardzo  chory.
-—  Czv skarży  się na coś?
—  T a k  sir, nie mógł z bólu spać 

przez całą noc.

i wyszła . Gdy drzwi się za nią zam­
knęły, zabrałem  się do przeg lądan ia  po 
czty. W iększość  kopert  zawiera ła  rekla 
my, jedna  tylko za in te resow ała  mnie, 
był na niej herb  i w y g ląda ła  bardzo  ele 
gancko. Rozdarłem kopertę  i p rzeczyta­
łem co nas tępuje :

„105 Belgrave squar.
„D rogi Panie, rozmawiałem wczoraj 

z Rozdallem i, zdaje m. się, w szystko  
jest na  najlepszej drodze. Radzi on roz 
począć akcję w październiku. Muszę się 
poradzić  z panem, zobaczym y się we 
środę wieczorem u mnie i w tedy  po ro ­
zmawiamy.

Zastosow ałem  się do pańskiej rady 
i kupiłem „Sigull“ M orton zażądał 
djablo wysokiej sum y ale zgodził się 
rozłożyć ją  na raty. Dałem mu zadatek, 
a  pozosta łe  p ieniądze dostanie , gdy  na 
sze T o w arzy s tw o  stanie  na nogi.

Z pow ażaniem
Sangatt.

szył się on bardzo  nieszczególną repu­
tacją.

Z ajrzałem  do notesu Norscotta , szu 
kając jakie na środę miał zanotow ane 
spotkania . Rano i p o  południu miałem 
się spo tkać  z jakimiś nieziiajomymi 
ludźmi a w  dole były następujące..s ło­
w a  „W ieczór u S 'angatta“7 ,

—  No cóż, pójdziem y na ten „wie- 
czór“ —  zdecydow ałem  w  duchu

B ardzo  ciekawem było co też za 
Towmrzystwo mieli o rganizow ać ci 
dwaj ludzie. Jeśli to było przedsięw zię­
cie finansowe, to najp raw dopodobnie j 
nie było ono podobne  do wszystkich  in 
nych tego typu T ow arzys tw . Słyszałem 
że S an g a t t  był największym leniuchem 
i człowiekiem, pozoaw ionym  etyki. Na 
ile znałem Norsco tta , nie był on rów­
nież ideałem, a sz lachetność i uczci­
w ość  nie należały do cech jego ch a rak ­
teru. W obec  tego wieczór środow y az- 
powi'adał sie dla mnie bardzo interesu- 
jąco.

Zadow olony  z siebie, zajałeni się 
sw oją  toaletą. Poprzez okna płynęły do 
pokoju potoki światła , a ciepłe promie­
nie i świeże powietrze  uspasab ia ły  
mnie radośnie. Ponure  nocne przeczu­
cia zniknęły, a na ich miejscu zjawiła 
sie gwałtow nd ciekawość, co będzie 
dalej.

Na planie, narysow anym  przez Nors 
co tta  znalazłem łazienką, p row adziły  

do niej trzecie drzwi na p raw o  z kory­
tarza. T a k  wspaniałej łazienki nie wi­
działem jeszcze nigdy. W a n n a  była 
p rzygo tow ana , napełniona była ciepłą 
w odą , pachnącą  solami.

Po  kąpieli, powróciłem  do sypialni 
i przejrzałem garderobę  N orscotta . Po 
długi, ch namysłach w'ybrałpm g ra n a ­
tow y kostjum i żółte buty , k tórych po­
łysk świadczył doskonale  o zaw odo­
wych zdolnościach Milforda.

G dy zszedłem na dół do jadalni,

silni ludzie musieli sie kryć zd nią. 
Przecież N orscott nie uciekałby od jt d 
nej kobiety... Z resz tą  sam a w spom nia ła  
jakiegoś G uarsa. Z apew ne to on czato­
wał pod drzewam i. Dlaczego wiec nie 
skorzystał  z mojej dziecinady i b raw u -  

znaiazłem już fant drugie śniadanie, za-  ry i nie w p akow ał mi kuli w  g łow ę?  Jak

ła mi się pos tać  mojego ślicznego goś­
cia. Uśm iechnąłem  się i w yszepta łem  
jej dźwięczne imię: „M arj’a So lano“ .
Dźwięczało ono, jak  m uzyka i nadzw y­
czaj pasow ało  do tej smukłej dziewczy­
ny.

Kim ona była?  Kto zmusił ją  do cza 
tow ania  na mnie z rew olw erem ? Jacyś  s iedzącego na łóżku opartego  na pochi-

e s w a t j

sw ych myślach zapom niałem  o bied­
nym Milfordzie.

Służąca poprow adziła  mnie p rzez  
przedpokój po kam iennych szerokich 
schodach , na dół. Zna jdow ały  się tam  
pokoje d la  służby. Pokój Milforda znaj­
dow ał się pod jadalnym . Znalazłem go

staw ione  na śnieżno białym obrusem  na 
krytym stole. Srebro , żyw^e kw iaty, cały 
ten dob roby t i przepych działały  na 
mnie kojąco.

P odczas  śniadania  zj’aw iła  sie , ła­
dna poko jów ka  oznajm iając:

—• Doktór Raychy przyjedzic wkró 
tce, siteT

—  Dobrze. Zajdę  do Milforda, gdy 
skończę śniadanie.

W ysz ła ,  a j’a spędziłem jedną z naj-

to tam nazywhją mego sobowdóra?... 
Aha, „Satyrem  z Cou!erbe“ . Gdzie u 
d jabła  jest ta Coulerbc?  Coś mi się zda

szkach. O ddycha ł z trudnością, tw a rz  
miał szaro -  zieloną i pokry tą  kroplam i 
potu.

—  Co ci jest, Milfordzie? —  zapy ta  
łem przyjaźnie.

Uśmiechnął się blado i odrzekł:
Nie wiem, sir. C ałą  noc źle się 

czułem, a rano nie mogłem się ruszyć,.
—• Zaraz  przyjdzie dok tó r i z b ad a  

cię, on zdecyduje, co ci jest, Mam na-

♦

♦

wało znajom ego w tej nazwie, ale nie dzieję, że to nic groźnego. Może z jad -
moglem sobie nic przypomnieć. Jedno 
było jasnem, że było to miasto w Aine 
ryce Południowej.

N aturalnie tam krył się klucz tej za­
gadki. Imiona G uares’a i Solano w ska­
zywały również na ten kraj ,a trag i­
czna śmieć ojca Marji by ła  zwykłą  rzc-

nilszych godzin w mojem życiu. Nigdy czą w  stosunkach  południow o -  amery-
nie jadłem tak sm acznego omletu, takiej 
nadzw yczajnej wędzonej ryby, takich 
słodkich k o n f i tu r . i arom atycznych  o- 
w oców . Przez okno przyglądałem  się 
ślicznemu parkowi, paląc najlepsze cy- 
gtaro

Śniadanie  zupełnie zaćmiło w  mej 
pamięci zdarzenia  dnia poprzedniego, 
lecz teraz w  obłoczkach dymu ukaza-

kanskich.
Z apukano  znów do, drzwi. W eszła  

pokojówka.
—  Może pan zechce zobaczyć te­

raz Milforda, sir? T e raz  czuje się tro 
chę lepiej...

—  Doskonale, —  przerwałem wsfa 
jąc, —  idę. ,

P rzykro  mi było że po g rążan y  w

łoś wczoraj coś n iedobrego?
Pokiw ał g łow a przecząco.
—  Nie, sir. Zjadłem obiad w domu, 

a potom wypiłem zwykle piwo na ragir 
u Oranwella . Nie myślę...

N agły  skurcz bólu wykrzywił jego  
twarz.

Skurczył się cały i jęknął głucho.
—  Leż spokojnie i nie zajmuj się  

niczem —  rozkazałem. W.yleczysz się  
prędko. Narazie w ezm e zastępcę. P rze  
dewszystkiem  nie trzeba  się przejm o­
wać, spokojnie leżeć i wypocząć.
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